
S. p. M ARiftN STRZELECKI
Jak grom z jasnego nieba ude-S I techniczne i pomóc w opracowaniu wia po sobie Marian Strzelecki. On, mować. Myśl wyrywa się daleko, nie

rzyia w sport polski wiadomość o| Marian Strzelecki nie żyje! Pier-1 bokserskich mistrzostw Polski. W który jeszcze’kilkanaście dni temu, da się ujarzmić, pędzi do tych redak-
śmierci redaktora Mariana Strzele- wszą wiadomość, jaka spada na nas; drodze powrotnej przeziębił się i po znajdował się wśród na® przy stole cyjnych pokoji, na trzecim piętrze,
ckiego. Cios był tym silniejszy, że’przy wjeździe do Warszawy! | kilku dniach cierpień smart. dziennikarskim i obserwował walki w uszach dźwięczą telefoniczne syg-
nastąpił nieoczekiwanie. Marian... nie żyje!... Czyż jest to śmierć Jeg0 jest tragicznym cio- finałowe w mistrzostwach pięściar- nały, z pierwszego piętra dochodzi

W poniedziałek 8 bm. śp. Ma- oczywiście prawdą? |Sem dla żony j dwojga nieletnich skich. On, rwący się do pracy, On zapadh farby drukarskiej. W podzie-
rian Strzelecki położy! się do dó- P^ecleś nie dawniej jak; przed ; dzieoi; jeSt „iemniejsza strata dla li- budujący wielkie plany na przysz- miach dudni rotacyjna maszyna. Za_ 
żka, by w siedem "dni później w kilkunastoma dniami siedzieliśmy je- cznych przyjaciół i towarzyszy pra- to«ć ~ przewodniczący naszego kole mykamy oczy — widzimy Go w ze- 
poniedziałek 15 bm. w godzinach scze razem w Łodzi- snując plany cy, którzy cenili Go zawsze dla roz- sium redakcyjnego. cenni pochylonego nad stołem. Me-
wieczornych wydać ostatnie tchnie!na Pr*yszłość- Mówiliśmy o tym i o-'Wagi, trzeźwości sądu, prawości cha On prawdziwy sportowiec - dżen- tr^TŻ nWner P°d 
nie w Komorowie. |wy“> by w rezultacie znalezc się za- rafetera ; szerokiej wiedży> telmen _ z tej sUrej wodzbwem. Wszyscy zecerzy Go ko.

A , ... .iwsze na tym samym temacie — r7V   «morfowi-ów hrTvrlvnnwî, cbalą —• sa na rozkazy. Rooo-

LEf W • “ f*’ i On, №, wysoko dstóyt T™»’! T"^'

skiei okuoaeii He miot sU, by .. ■ riU.,-■»■-— . :ia“d” e‘r« driannlkaxkiej. On, A teraz zaległa nagła cisza, mart.
przeć eie rf cüiwe) cbcer./c kiś a *■" dl XX -to ™ A ' - “’'«"y organizator - nasz nauczy »ota. Marian już nigdy nie zawoła;
aaalakowala Gs w cbafli, kiedy zda- ‘Æ to ï'Xwta mtX.XÎ’ -Ś Sam i =a- J«‘ «’ «H »»• .Kolumna gotował OWJaćl-
„„ to ‘est _ „|ni 1 i,. **•- W¥lçd•«MM'zostaje pustka i taki wielki, wielki — 
w-tnyeh njednawny JSrf. i za .E”,,tooTwl^olwa’ I*? "

. ■* 8 • stanąć na czele innego wydawnictwa fjM .. . . _ „. . ... wrócił do Warszawy. Pracował w
• P',!”n ””’• — nigdy temu nie wierzyliśmy. ł , Ù Tank-« T Hi a RG0’ Podczas okupacji pracował nie

śp. Marian Strzelecki urodził się W ciągu lat wspólnej pracy i oso- ,1 ! »ie ma Stefana n»dł Mieh.ł ił.L, ’ strudzenie na niwie sportowej przy-

w r. 1395 w Woroneżu. Ukończył bistych stosunków miałem możność t d Sotowując bibliotekę sportową. Li.
V/yfaz? Szkolę Handiową w War- poznać Mariana Strzeleckiego i zna ’ 193^r nonióał śmietan czył się x tym> młodz!eż Nowej
s-;../t. byl oficerem rezerwy, od lem Jego słabość. Przegląd Sporto- j’ulian NienXński - zamor Po!ski będzie P°trzcbowala literatury
znacror.yra. wy był Jego dzieckiem wyp.eszczo- , .W» , Katvnin A tom, sP<>rtowej, podręczników, a również

Cd najwcześniejszej młodości pra nym> 0 kto'>’m myślat nawet w naj- Macho" — ukocihanv Marian broszur, które mogłyby ją zapoznać
cowrł na niwie sportowej jako czyn latach okupacji, wierząc, [ . " ™ny ™’ z historią sportu polskiego. Niestety
nv zawodnik, iakoteż jako dzia- niezachwianie, że przyjdzie chwila, : Karierę portową ś.p. Strzelecki roz wszystkie prace te, uległy podczas
la-z. w. którei zebrawszy całą swą gro- T '-Æ? .począł w Łodzi, jako gracz drużyny powstania aniszczeniu. M. in. znaj-

v*dnvm z naSstanzveh -ol- madkft stanie °*6w M jeg0 czele’ -iJLÎS" ’ gmmazjum handlowego,_ która w póź.dowala się praea’śp. Józefa Ka-
" mnrtnwvrh i by b°Sat^ wiedzą i nieprzecięt- ....... ... ......... \| mejszym czasie stała się zaczątkiem;iuży 0 piłCe nOżnej. Jest to strata

na Łvm nolu naiwvższe nym doŚwiadczeniem ₽raCowa6 dla ; - ?'KS^- Po wjrjeździe na wyższe stu- niepowetowana — zrekonstruować
dobra polskiej kultuiry fizycznej, z Śmierć Mariana Strzeleckiego iwo d’a ekonomiczne do Warszawy śp. ja mógł dziś strzelecki.

; j,_i nr,PJwnL„nv którą ^i^2^ był niemal przez ca. rzy poważną wyrwę w budującym Manan s*®1 S1? jednym z założycieli . , .
‘ÆSI-ŁJS E™1’ — ’**' -sbłMuowa puMłta. ruchu „E' Pudczuu p„3tam. Sp. M„au m.

-, j' lin Jzz Warmii powujme sprawiły, że wym, dl, którego pracował , pod- Item toki w «MmM, “W« «W»; » Statówpe, 
X W ‘k-«Ł i oddaaiem aie M Heaayoh Staleoki stawiał _ wydaj,, „Spor ÎÎ
wol ..,. ok.es e tym dał się P» . Sporbowego, na terenie Łodzi, nie odcinkach, spełniając zawsze przy- towca“ podczas plebiscytu na Śląsku. “fc P Powstaniu zamieszkał 
X "“ »« " «° -««*4 k "raadk, puX Po powtode do WaZwy L" X ’“i **

, AM mn,eJ J64“‘ ’ WtBm “““ ma- 1 dotodPotoia. i»'*« w „Kuriera. Wa,»awsklm" XX ~ „„
w .owy orgamaater. W az a Alek-|M się miw z nami , , odlegfofci Jest pTIy.^ w , wte6te stal się a.eselnym redakto « d“°' «
. ’I;? “S'! T’XhX™’:•*** ™” "» ”“1’’ "*‘.dwkmi Mowie wyliczać tylko zalety. Nie X» „Przeglądu Sportowego". Na ja X'-' T ’
Z? . 2. .,X"’ ii’ chcielibyśmy jedni, by wżereze, któ kl. wyżyuy wy»M0 № to pfe™ ms iZXXliifaTXî
L.i .. d™!l!™s-'t HM. >M. Mb, w któ- » i»żwlSc.my HMM były tak «• MM wszyscy starzy czy. X damaiarateh zdęl
d -,t-a„ŁSp„blKy.*.e™. odzaa- . mWiSm a Wam„y wiaśai, oceniane! Sa one w™«l.- tolnioy I przyjaciel.. ”Sci »M MM1 » X*
Xlp”S‘’'„,E±wP™F d!,|' -y.®» montować da dzi,. ctowieita, to.y’pJzZSX Sp. M.Z byi „totem ptoa, S*.—
d rzy pubzttotow . tóel0 wleMoMeJ p„cy , t„dów »W »MM pracować z Marianem i punktem tewnowagl w rozgX °

Po ęswobodżenm Polski z pod. Mariana Strzeleckiego. Niestety, staj Strzeleckim, niemal przy . jednym kowanej atmosferze redakcyjnej. g0 kochaliśmy Go barfzo a' snort 
okupacja hitlerowskiej sp. Marian! lo się inaczej. |biurku i mimo zdarzaiacvch sie tu M'elîsmv czasami żal dr> Nipo-n WS chahsmy Go bardzo, a sport
Staelecki zabrał sie ze zdwojoną Z całej grupy „Przeglądowej“, któ'i ówdzie różnic, cenić Go dla wiel- pierwszej chwili, gdy my młodzi'rwa P°n0S‘ nispowetowan^ strab®- 
energią do pracy. By! jednym z ini ra szczęśliwie przetrwała zawiera- kidh właściwości charakteru, któ- liśmy się do pisania. On często ha- że8®a»’y Ci? na zawsze — ale wie.
cjatorów i współtwórców obecnej chę wojenną w kraju i zagranicą, rych brak odczuwać będziemy w gro mowa! nasz temperament i zawsze my’ — “ Ty na zawsze pozostaniesz
organizacji polskiego sportu, pra- nie notując ani jednej straty, ubył nie redakcyjnym na każdym kroku, później byliśmy Mu wdzięczni. Czę- wśr6d nas- Ty zawsze pozostaniesz
cując w Komitecie Organizacyjnym obecnie, jako pierwszy Marian Strze Narcyz T Maliszewski sto spieraliśmy się — dusza prze- tym naszym redaktorem ser-
Państwowej Rady Wychowania Fi- leeki. , komą by} zazwyczaj Janek Ërdman deC2nJ™ i przyjacielem.
syczBego., Nie zaniedbąl. .też swej Odszedł od nas w czasie najinten- **« _ spieraliśmy się z Wojtkiem Tro- K. Gryźcwski
działalności dziennikarskiej. By,’ re- sywniejszej pracy, kiedy wykorzy- Właśnie w chwili, gdy powiew wio janowskim ze Stasiem Rothertem — _ ___________
daktorem działu sportowego w stując swój bogaty zasób wiedzy i sny tchnął w przyrodę nowe życie, ale koniec końcem — pogodziliśmy
„Rzeczpospolitej“, członkiem Korni- doświadczeń, brał najczynniejszy u- wtedy gdy wielkanocne dzwony oz- się zawsze, gdyż wszyscy kochaliśmy W piątek dn. 19, z kaplicy na 
tełu Redakcyjnego ..Przeglądu dział w budowie nowego naszego ży- najmiają światu o Wielkim Dniu — się serdetenie. Łącznikiem między Powązkach nastąpiło wywierie- 
Sportowego“ w Łodzi, którego prze- oia sportowego i gotował się do musimy żegnać ukochanego kolegę nami był śp. Marian. On wiedział jak nie zwłok ś. p. Mariana Słrzelec- 
wodrictwo gotował się objąć z zdwojenia wysiłków na niwie spor- i Przyjaciela — śp. — Mariana Strze do nas przemawiać. On znał nasze kiego do grobu rodzinnego.
chwilą powrotu pisma naszego do towo - dziennikarskiej, gdy „Prze- ’eakiego. wady i zalety i choć na pozór nie od Po dokonaniu obrządków religij-
Warszawy. gląd Sportowy" przejdzie do War- Dziś, gdy Polsce potrzeba tak bar czuwaliśmy tego, On właściwie na- nych nad otwartą mogiłą, przemó-

Bez!;to-.na śmierć WĘTwała Go szawy. dzo ludzi do pracy, W momencie re- mi kierował i nadawał ton naszym wił inż. Jerzy Grabowski ' w imie-
z pośród nas w chwili, gdy był, Ostatnia Jego wizyta w Łodzi, nesansu sportu naszego — śmierć piórom. Będziemy Mu za to wdzięcz- niu Państwowej Rady WF pożeg- 
najpoirzebniejszy. Śp. Marian Strze-1związana była właśnie z tym zagad- zabiera dzielnego i nieustraszonego do końca życia. nał Zmarfepo płk dr Gilewicz w
leeki osierocił Żonę i dwoj-e nielet-lnieniem. bojownika! Cios, który nas spotkał Marian od nas odszedł. Goś ściska -mieniu PUWF dyr. Kuchar w
nich dzieci, pozostawiając no so ; Marian Strzelecki przyjechał do tak nagle, nie pozwala jeszcze objąć ’ fań i nie pozwala spokojnie rozu- :-rieain Związku Dz-eimŁarzy War- 
bie ogólny żal i smutek. (nas, by omówić ostatecznie sprawy rozmiarusti-aty i luki, którą pozosta-j szawskich red. Pollak.
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Ze wspomnień o ś. p. Marianie Strzele A
ka, afisze wzmianki w prasie, wszyst 
ko przewidział, o niczym nie zapom­
niał. Patrzyliśmy z przerażeniem na 
stale rosnące kolumny wydatków ma 
jąc w pamięci fakt, iż w 1914 r. naj 
słynniejsza wtedy w Europie praska 
Sparta zgromadziła w Krakowie nie­
spełna 300 widzów.

Tym razem były tłumy. Wybaczyli­
śmy «legionistom“, że średnio na 
śniadanie dla jednego wypadło po 
20 jajek a ha obiad po trzy sznycle. 
Wiadomo — wojsko!

Wreszcie przyszedł rok 1918. 11 li­
stopada byliśmy już żołnierzami. 
Marian w 36 pp. Ja w 1-ym p. uł. 
Spotkaliśmy się pod Lwowem, raz i 
drugi. Ja Wziąłem ze sobą piłkę, Ma­
rian też. Asy były też nienajgorsze: 
śp. Dąbrowski, śp. Pronaszko, Niem- 
czyński, W. Gebethner, Tupalski, Wa 
liccy. Alg do meczu nie doszło. Albo 
przerzucali nas niespodziewanie, albo 
wróg nie pozwalał.

W r. 1920 kazano nam organizo­
wać sport polski na Górnym Śląsku. 
Marian do czasu powstania działał w 
Sosnowcu. Organizował zaopatrzenie 
dopiero gdy zrobiło się gorąco, prze­
szedł do walki. Moja kwatera sporto­
wa wraz ze śp. T. Gethnerem, ś.p. 
„Amorem“ Hamburgierem, śp. Niem- 
czyńskim, Jeziorowskim i Biernac­
kim znajdowała się w Bytomiu, Wi­
dujemy się niemal codziennie. Marian 
chłonie wieści o coraz to wzmagają­
cym się polskim ruchu sportowym 
wśród górnoślązaków, zwraca uwagę I 
na ogromną siłę mobilizującą sportu. 
Opracowujemy wspólnie pierwsze w 
Polsce niepodległej pismo „Sporto­
wiec". W tym właśnie okresie, bodaj 
że właśnie w Sosnowcu, żeni się z 
Bronisławą z Bykowskich.

Po wojnie obu jednakowo mocno 
ciągnie do prasy sportowej. Obaj pi­
sujemy do wychodzącego wtedy jesz­
cze w Krakowie „Przeglądu Sporto­
wego", obaj wyrębujemy miejsce dla 
sportu na łamach codziennej prasy 
warszawskiej. Po przeniesieniu „Prze

Poznałem Go w r. 1915 czy 1916. 
Przyjechał do Łodzi. Znaleźliśmy się 
na boisku w Warszawskim Kole Spor 
towym, zwanym później Agricolą. 
Gnębiony przez carat sport polski, 
wychodził młody z konspiracji na 
światło dzienne. Oddały musięzzapa 
łem kadry młodzieży, która pod po­
krywką rozgrywek o stypendia szkol 
ne rozpoczęła uprawiać piłkę nożną 
jeszcze w roku 1911, czy 1912. Wte­
dy byliśmy już akademikami. Piłkę 
kopało się z zapałem, ale był czas 
i na solidne studia i na myśl organi­
zacyjną.

Marian, typowy mózgowiec odrazu 
wziął się do dzieła. Diagnozę posta­
wił z miejsca: gracze są, drużyny są 
— trzeba organizować Iduby, potym 
związki. Chodził, przekonywał, nama 
wiał, prosił i — oto powstaje Polo­
nia!

Boże, jakież to urocze były czasy. 
Czy można było wogóle pomyśleć, aby 
kto inny jak tylko każdy sam sobie 
mógł kupić cały ekwipunek sporto­
wy? Na piłkę też zbierało się wspól­
ne grosze i na wyjazd. Na mniej za­
możnych składali się ci, którym nieco 
łatwiej było z zarobkiem. Wspólnota 
ta najszlachetniejszą oparta na isto 
tnej koleżeńskiej przyjaźni i wspól­
nym celu, cementowała nas w zespół, 
który — bijmy się w piersi — jest 
dla dzisiejszego świata sportowego 
niedościgłym wzorem!

Ledwo powstał klub było już i pis­
mo. Marian prawie całkowicie wypeł 
niął jego treść, osobiście sam przepi. 
sywał, sam odbijał na hektografie, 
sam niemal kolportował.

W 1916 czy 1917 r. przeżyliśmy 
epokową datę dla warszawskiej pił­
ki nożnej, zjechała do legionowa Le­
gia; ś. p. A. Poznański, śp. Kogut, 
Mielech, śp. Ryszanek, Tarnawski, 
bodajże Bilor, śp. Kałuża i in. Same 
tuzy krakowsko - lwowskie. Razem 
z Marianem dwoiliśmy się i troili. Poz 
wolenie, druk biletów, kwatery, pił­

glądu" do Warszawy Marian oddaje 
się redagowaniu tegoż pisma z całą 
pasją: organizuje, piszę, łamie, robi 
korekty i rewizje, lata z kliszami do 
chemigrafii. Nie wychodzi niemal z 
drukarni u Wierzbickiego na Chmiel­
nej. Równocześnie znajduje czas i na 
czynne uprawianie sportu i na inten­
sywne życie organizacyjne i na rodzi­
nę. Administruje przez pewien czas 
Agricolą, jest prezesem Warszawskie­
go Związku Dziennikarzy Sportowych, 
wiceprezesem PZPN, „szarą eminen­
cją" Polonii, gra w piłkę w Polonii 
na lewym skrzydle, po tym sędziuje 
mecze, namiętnie uprawia łowiectwo 
i bez reszty kocha swą małżonkę i dwo 
je dzieci.

Nowy etap — to przeniesienie „Prze 
glądu“ do „Domu Prasy" na Marsza! 
kowską. Z początku prowadzi go Ka. 
zimierz Wierzyński, wreszcie „naczel­
nym“ zostaje Marian. Robert może 
się zawieruszyć, Erdman opóźnić, 
Suesserman kaprysić, Grabowski na 
walić, Strzelecki nie zawodzi nigdy. 
Zjawia się w redakcji z dokładnością 
co do minuty, wychodzi niemal z re­
guły ostatni.

Po wrześniu 1939 r. widujemy się 
z Nim w czasie okupacji tylko do­
rywczo. Opowiada o zakonspirowa­
nych zebraniach „Polonistów“,, o 
rozgrywkach wbrew wszelkim zarzą 
dzeniom okupanta, o mistrzostwach 
piłkarskidh Warszawy, pokazuje pu 
char zdobyty przez okupacyjną Po­
lonię.

Choć jeszcze daleko do świtu wol­
ności, ale Marian już układa wszy­
stko, aby jak tylko wróg zostanie 
powalony ruszyć pełnym gazem. Po­
kazuje mi z dumą pisemko redago­
wane w tajnej szkole przez syna.

W kwietoiu czy maju 1945 widzę 
Go znowu. Rzec,-. jasna — On, ten 
wieczny uparty organizator, i wier­
ny druh mnie szuka i odnajduje. Na 
mawia, perswaduje, agituje co ap r 
tu. Dopiero ustępuje wobec argu­
mentu: odbudowa Warszawy i inż. 
architekt. Wykupić się jednak mu

chodzi, aby mnie zwerbować do re­
feratu zagranicznego PZPN. Ulegam 
Mu jak niemal zawsze. 15 bm. na ze 
braniu PZPN mówimy o Nim paro­
krotnie. Jest w tylu sprawach po­
trzebny. Mówią mi że choruje: nic 
ważnego trochę się przeziębił. W tej 
samej niemal godzinie, gdy toczy 
się ta rozmowa — Marian umiera!

Ta garść wspomnień o Marianie 
byłaby zbyt jednostronna j tylko 
„sportowa" gdyby nie Wspomnieć o 
Nim jako o człowieku. Wyjątkowe 
wprost poczucie obowiązku i odpowie 
dzialności, najwyższa klasa etyki, 
uczciwości i lojalności, dotrzymania 
każdego zobowiązania. Oto, niepo­
mierne ale istotne, Tzetelne cechy 
Mariana Strzeleckiego.

Piękna sportowa zasada „fair 
play“, głoszona była przez Niego i 
zachowywana najściślej nietylko na
boisku, ale w życiu społecznym, or­
ganizacyjnym j osobistym. To też 
śmierć Jego uczyniła w odradzają- 
cpm się a tak pełnym jeszcze chwa­
stów sporcie polskim wyrwę napra­
wdę trudną do wypełnienia.

Sportowcy polscy mogą Mariana

skonale naśladować.
Inż. Jerzy Grabowski

Trzynaście lat —sod roku 1926 do 
1939 — ścisłej współpracy łączyło mnie 
ze ś. p. red. Marianem Strzeleckim. I 
teraz, gdy właśnie mieliśmy się znowu 
spotkać przy biurku redakcyjnym i 
stole zecerskim, odszedł na zawsze.

Największą zasługą Strzeleckiego by. 
ło wyniesienie prasy sportowej na po­
ziom europejski. „Przegląd Sportowy *, 
zwłaszcza w ostatnich latach przed 
wojną bił pod względem obsługi, szyb­
kości informacji wszystkie dzienniki 
polityczne.

Nie było większego wydarzenia w

centrować uwagę nawę, na imprezach 
niepopularnych, jeślj tego wymagał 
interes sportu polskiego.

W krótkim czasie wychował lub 
zebrał koło siebie najwybitniejszych 
dziennikarzy sportowych, Jan Erd­
man, Wojciech j Edward Trojanowscy, 
Kazimierz Gryżewskj. Wiktor Junosza, 
Al. Reksza, Tadeusz Maliszewski — 
oto jego najbliżsi współpracownicy.

Trzecie piętro w domu Prasy, gdzie 
mieściła się redakcja, było oazą nietył- 
ko wiedzy sportowej, ale wykształce­
nia, kultury i zdolność,;. Na pierwszym 
piętrze, politycznym, czekały ich ka­
riery i pieniądze... Trwali na piętrze 
trzecim, na marnych pensjach j wie­
rszówkach, bo. tu była oaza... niezależ­
ności sądu, niezawisłości osobistej, 
swobody przekonań, koleżeńskości, 
przyjaźni.

Strzelecki nietylko umiał prowadzić 
pismo, umiał bronić kolegów, wal­
czyć o ich byt, podniecać ich do wy­
siłku, krzepić w zniechęceniu. Dlatego 
zawsze wracali doń z wielkich repor- 
tazy ipo.itycznych, z debat parlamen­
tarnych, z wypraw do Monachium, 

; czy Hiszpanii, ze szpalt Wiadomości 
' Literackich, czy Gazety Polskiej. Wra- 
| cali do sportu i do Strzeleckiego.
| Do nas kierowali teź swe pierwsze 
1 kroki Kusocińscy, Kolczyńscy, Kuchar­
scy, czy Jędrzejowskie. Nie potrzebo­
waliśmy ich szukać na mieście do wv- 

Strzeleckiego uczcić tylko w jeden ’wiadu. Przychodzili, bo. wiedzieli, że 
sposób: starając się Go możliwie do- mają w Strzeleckim przyjaciela, który 

zrozumie i uwypukli ich sukcesy, nie 
opuści gdy im się podwinie noga.

Tępił megalomanię. Osadzał na miej­
scu ludzi, którzy tracił; [wczucie pro­
porcji. Nie bał się odpowiedzialności, 
krytyki, ataków. Szedł zawsze na­
przód, prostą drogą... ku lepszemu 
jutru sportu polskiego.

W Polsce wyzwolonej zajął to sta­
nowisko, na które zasługiwał prawo­
ścią charakteru, odwagą przekonań i 
wiedzą. Byłby zdziałał wiele. Więcej 
niż przed wojną. Zdążył zaledwie za­
łożyć podwaliny pod budowę nowego 
sportu polskiego.

Jeszcze wiele lat będziemy boleśnie 
odczuwali jego brak.

Stanisław Rothert. 
(Rzeczpospolita z 19. IV. br.).

Ruch w Warszawie i Grodzisku
przegrwa z i lift Pogoń

’Warszawa, 22.4 (tel. wł.). — 
W obliczu 8000 widzów Legia po­
konała na stadionie WP Ruch z 
Wielkich Hajduk w stosunku 2:1 
(0:0). Decydująca bramka padła 
r.a kilka minut przed końcem z rzu­
tu karnego. Poziom gry nie był 
nadzwyczajny. Legia miała przewa­
gę do przerwy nie umiała jej jed­
nak wyzyskać z powodu braku dy 
»pozycji strzałowej. Atak starał się 
kombinować aż do pola bramkowe­
go przeciwnika, gdzie zamiast strze­
lać tak długo się bawił, aż któryś 
z obrońców kładł kres dalszemu 
marudzeniu.

Z graczy śląskich wyróżniał się 
doskonały bramkarz Brom, który 
miał szereg pierwszorzędnych pa­
rad j stanowił poważną przeszkodę 
dla zespołu wojskowego. Grał bar­
dzo odważnie, a nawet zbyt brawu­
rowo. rzucając się. pod nogi. W

Grodzisk Mazowiecki, 22.4 (tel. 
wł.). W niedzielę bawił tu Ruch, 
który pokonał miejscową Pogoń 
3:0 (1:0). Gra bardzo ostra ze 
strony Pogoni, co nie uchroniło jej 
jednak od porażki. Najlepszy lewy 
łącznik Ruchu młody Cieślik, który 
jest wielce obiecującym talentem.

obaj pada- 
kamy, któ- 

ustalając

IS brasneb x«8obpwa Oatfa
atu Iłrdomioku i Itidomiu -

Radom, 22,4 (tel. własny). — 
Podczas świąt Wielkanocnych w 
Radomiu bawiła drużyna piłkarska 
z Czechosłowacji Bata (Zlin). W 
pierwszym dniu Czesi spotkali się z 
Radomiakiem, którego lekko zwycię 
żyli 11:0 (6:0). Różnica techni­
czna pomiędzy obu zespołami była 
tak wielka. że właściwie trudno 
jest mówić o nawiązaniu walki. W

drugim dniu zespól czeski spotkał 
się z reprezentacją Radomia zasi­
loną graczami warszawskimi Ca- 
skim i Małaczewskim. Radom prze­
grał 0:5 (0:4). W tym spotkaniu 
również walory techniczne gości za­
decydowały o ich zwycięstwie.

W pierwszym dniu na meczu było 
obecnych . 7 tysięcy, a w drugim 
6 tysięcy widzów.

W świetle pochodni i reflektorów 
m «tata Gdtińik-Suzecia

Szczecin przeżył wiele wzruszeń i 
emocji w ciągu 3 dni swego święta. 
Ostatni samotny biegacz- wielkiej 
Sztafety Wybrzeża, który wpadł na 
ulice miasta, przyjęty został gorąco 
przez zebranych. Wydaje mi się jed­
nak. że większość patrzących nie 
zdawała sobie sprawy z trudu i wy­
siłku. jaki dać z siebie musialo tych 
360 chłopców, którzy w solidarnym 
wysiłku na jedno — kilometrowych 
odcinkach trudzili sie. by symbo­
liczna pałeczka znalazła sie w Szcze 
cinie.

. 1 Prezent nqMI
dla Jędrzejowskiej

LEGITYMACJE BOKSERSKIE
Wszyscy zawodnicy należący do

Wurlo polonom««
' POZNAŃ. 22. 4. (Tel. wł.). W Po­
znaniu odbył sie w pierwszy dzień 
świąt mecz piłkarski pomiędzy War 
tą a KKS. Niespodziewana porażkę 
poniosła Warta w stos. 4:6 (3:2). 
Warta jednak grała w osłabionymwszyscy zawodnicy naiezący ao skta<kie z trMm Juniorami. w dru„= 

Czechosłowackie! Unii Bokserskiej i dzień świat RKS sam WKrał z TKS
posiadają specjalne legitymacje 
(książeczki), do których każda sto­
czona walka zostaje wpisana, a re­
zultat jej potwierdzony przez sędzie­
go punktowego. Wprowadzenie po­
dobnych legitymacji w Polsce było­
by b. wskazane.

Szczecin 4:0 (2i0) Bramki strzelili 
Korytowski (2). Walichniewski 1 i 
Bakowski 1.

OLDBOYE NA BOISKU
POZNAŃ. 22. 4. (Tel. wl.). W me­

czu oldboy‘ów pomiędzy Wartą a 
repr. Poznania padl wynik 1:1 (0:1).

Sztafeta wypadła w czasie fatal­
nej pogody. Zawodnicy i organizato­
rzy przeżyli wszystkie fazy złośli­
wej aury, która nie poskąpiła desz­
czu i... śniegu — porywisty wiatr 
dął przez cały czas.

Dopiero na ostatnich kilkudziesię­
ciu kilometrach przed celem — słoń­
ce przywitało zawodników przed 
samym Szczecinem.

Wspaniały efekt, jaki wywołała 
sztafeta na cal-ei trasie stał się bene- 
fisem dwóch Skowrońskich (Czesła­
wa i Zdzisława), z których pierwszy 
był głównym opiekunem imprezy i 
towarzyszył biegowi przez całe 30 
godzin, drugi zaś wspaniale przygo­
tował wyjście sztafety z Gdańska.

Na wszystkich odcinkach towarzy­
szyły biegnącym wielkie rzesze pu­
bliczności — nocą drogę oświecały 
reflektory samochodów, które przez 
cały czas wolno posuwały się za 
sztafeta.

We wszystkich miastach przyjęcie 
było niezwykle serdeczne. Najpię­
kniejszy odcinek Lębork — Słupsk 
oświetlony był ogniskami po obu 
stronach szosy i pochodniami zapa­
lonymi przez zgromadzone tłumy. Na 
tym odcinku wzięło udział wiele 
dziewcząt - harcerek, które ..po mę­
sku1 pokonały wszelkie trudności.

Słupsk byt świetnie przygotowa­
ny! Brawo organizatorzy odcinka 
Koszalin i Nowogród, brawo niezna­
ni motocykliści, którzy niestrudzenie 
pełnili funkcje łączników pomiędzy 
odcinkami sztafety.

Przez cały czas towarzyszyli eki­
pie operatorzy filmowi, którzy na­
kręcili film z trasv tej niezwykłej 
sztafety.

Długa trasę przebyła pałeczka. 
Należy sie jej też parę słów. Pięknie 
i artystycznie fest rzeźbiona w o- 
rzechowym drzewie — prosta w 
konstrukcji. Ną górnym końcu znaj­
duje s:e orzeł na chwile przed wzlo­
tem. Zawierała ona wodę z Bałtyku 
i ziemie z mogił bohaterów Wester­
platte.

B. T.
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Łódź, 21.4. Viktoria Ziżkow— 
ŁKS 2:2 (2:0).

Łódź, 22.4. Vikoria Ziżkow— 
Reprezentacja 3:2 (3:1).

Dwa dni występów ligowej dru­
żyny czeskiej budzi mieszane uczu­
cia. Cyfrowo sprawa nie wypadła 
źle dla Łodzi. Szczególnie gdy się 
zważy, że piłkarstwo stolicy prze- 
n.ysłu włókienniczego nie stoi wyso­
ko w cenie. Stąd więc byłby powód 
do zadowolenia. Inaczej ma się 
sprawa, gdy podejdziemy do niej 
ze stanowiska wartości absolutnej. 
Wówczas dojdziemy do wniosku, że 
Viktoria Ziżkow nosi wprawdzie 
sławą opromienionie nazwisko, ale 
z glorii dawnych lat niewiele zosta­
ło. Powie ktoś: zawsze jeszcze 
dość jak na nasze obecne wymogi 
— słusznie, ale chcielibyśmy mieć 
jednak wyższe aspiracje i wierzy­
my, że się spełnią. Naturalnie pod 
warunkiem racjonalnej polityki 
szkoleniowej. obejmującej kluby, 
okręgi i PZPN.

Wracając do Czechów to intui­
cja nasza była słuszna, kiedy przed 
rokiem ostrzegaliśmy przed prze­
cenianiem ich klasy nawet gdy cho­
dzi o Slavie czy Spartę. Z tą naszą 
opinią zgadzają się zresztą i kie­
rownicy Viktor» Ziżkow, którzy 
narzekają na obniżenie się poziomu 
czeskiego piłkarstwa. Z jakich przy­
czyn — o tym pomówimy przy 
okazji. Faktem jest jednak, że 
Viktor» daleko do klasowych zespo­
łów, do jakich byliśmy przyzwy­
czajeni przed . laty. Zespół złożony 
przeważnie z młodych graczy (19 
lat) jest może drużyną przyszło­
ści, tymbardziej, że od miesiąca 
pozostaje pod ręką starego „Sla- 
visty“ Zeniska, jednak w tej chwi­
li jest to słaba przeciętność.

Technicznie Czesi byli lepsi, po­
wiedzielibyśmy raczej — bardziej 
dojrzali, ale i w tym wypadku nie 
była to misterna technika dawnych 
matadorów praskiego futbolu; Wiele 
ostrości i kantów, które sprawieją, 
że akcja idzie mniej składnie, że 
piłka ucieka spod kontroli. Stąd też 
i brak wyraźnego systemu, szcze­
gólnie w niedzielę, kiedy drużyna 
w małym tylko stopniu przewyższa­
ła ŁKS i gdyby nie bramkarz ło­
dzianin, kto wie czy nie zeszłaby 
uboższa o jeden punkt a tym sa­
mym i zwycięstwo.

Nieco lepiej poszło w ponie­
działek. Przegrupowanie zawodni­
ków pozwoliło już na grę bardziej 
sprawną, przyziemne podania zmie­
niały się z wystawianiem do przo­
du, większą płynnością i rozma­
chem, który załamywał się jednak 
na niedostatecznie wyszkolonych 
skrzydłowych.

Z zespołu wyróżniał się s 
dzie Vyletal na lewym I 
giacz o fenomenalnym 
Ostrym i celnym. Zdobył 
dniach cztery bramki, wszj 
odległości ok. 20-tu metrów, wszyst­
kie pełne dynamiki i ...trafności. 
Podobał się również, środkowy Zu- 
zanek, mniej wpadał w oko lewy 
łącznik Linhart.

Przypadkowa kontuzja. Pribeka, 
środkowego pomocy w pierwszym 
dniu, miała tę dodatnią stronę, że 
drugiego dnia pozwoliła nam zapo­
znać się na odpowiedzialnej pozy-

w napa- 
łączniku, 

strzale. 
w dwu 

systkie z

KRAKÓW, 22.4 (tel. wł.). Kladno 
— CracOvia 2:2 (1:1); Kladno — 
Garbarnia t:0 (3:0).

Mimo wielu przeszkód udało się 
Cracovii j Garbarni sprowadzić na 
święjta doskonalą diruaynę czeskiej 
Ligi, która ostatnio mogła się po­
szczycić szeregiem sukcesów między 
innymi wygraną ze Slavią 4:1, V’k- 
torią żiżkov 5:0, Pardubicami 8:0.

W pierwszym dniu spotkali się 
Czesi z Cracowią, która osłabiona 
brakiem doskonałych pomocników 
Parpana i Jabłońskiego I zdołała po 
ambitnej grze całego zespołu uzys­
kać zaszczytny wynik remisowy, cho 
ciąż goście prowadzili jeszcze w 74 
minucie gry 2:0.

Białoczerwoni dopingowani przez 
widownię uzyskali w końcowych mi­
nutach gry dwie bramki ze strzałów 
najlepszego swojego napastnika Bo- 
buli i RozankowśkiegoII.

Czesi zademonstrowali futbol o do­
brym poziomie technicznym, szybkim 
starcie, nienagannym kryciu i dosko 
nalej grze głową — natomiast raził 
u nich brak celności oraz zwlekanie 
na polu karnym przeciwnika. Najle­
pszą częścią drużyny była linia po­
mocy z doskonałym środkowym Ras- 
plicką na czele, natomiast lewoskrzy 
dłowy Mrazek był najsłabszym gra­
czem drużyny. Słynny strzelec i kan 
dydat do reprezentacji Seidl podob­
nie jak środkowy napastnik Pętak 
zawiedli na ogół. Brakowało im w 
pierwszym rzędzie siły bojowej oraz 
dalekiego celnego strzału.

cji centra pomocy z Menclikiem, 
graczem o wielkich walorach i przy 
szlości. Zresztą i boczni jego kole­
dzy dawali sobie dobrze radę, po­
dobnie jak obrońca prawy Krac- 
man. Podobał się kocio-zwinny 
bramkarz Madr.

remisuje i wygrywa
z Reprezentacją 3:2

przyniosłyby

żywiołowo, 
dr Garbie- 

opanowanym

, Baran, który umie też objechać 
kilku graczy. Spotkania z przeciw­
nikami dobrej klasy 
mu znaczną korzyść.

Włodarczyk gira 
Chwilami przypomina 
nia, jednak z gorzej 
strzałem szczególnie z lewej nogi, 
która była atutem tanka Pogoni. 
Dla szybkiego zrywu, dobrego bie­
gu i ambicji będzie zawsze niebez­
pieczny jeśli... nauczy się celnie 
strzelać.

Niespodziankę sprawiła nam po­
moc swą wytrzymałością. Zasługiwa­
ło to tym bardziej na uwagę, że 
napastnicy ŁKS nie opanowali jesz­
cze sztuki współpracy ze swą re­
zerwą. Cofają się wprawdzie czę­
sto, jednak nie wiedzą jak, kiedy 
i gdzie się ustawiać, by ułatwić 
tylnej linii utrzymanie łączności. 
Pegza i Krawczyk byli bezustannie 
w ruchu, nieźle dostosował się do I 
nich Kopera.

W obronie zbierał aplauz prze­
de wszystkim Czyżewski. Zawsze 
debrze uplasowany, spokojny i roz­
ważny, pamięta o ekonomii w roz­
dziale sił. Grochowski sekundował 
nieźle. Gorzej było ze Styczyńskim, 
szczególnie przed przerwą. Wyba­
czyć możemy jeszcze pierwszą bram 
kę (ostro plasowana piłka puszczo­
na pod brzuchem) w żadnym wy­
padku drugą.

NIEDZIELA
Dziś jesteśmy pewni, że odegra 

on swoją rolę we własnym okręgu, 
a kto wie, czy i poza Łodzią nie 
przyjdzie się poważniej liczyć z 
„czerwonymi“. ŁKS posiada dziś 
groźny, agresywny atak. Motorem 
w nim nie tylko Baran, ale w nie- 
mniejszym stopniu środkowy Łącz, 
jak skrzydłowy Hoggendorf czy 
łącznik lewy — Włodarczyk.

Każdy z nich ma swoje zalety 
i wady. Baran w porównaniu 
sprzed laty, utemperowal się. Gra 
rozważniej niemniej jednak z za­
cięciem. Opanowanie piłki wymaga 
jeszcze poważnego szlifu, co zwięk­
szy repertuar zagrań, dziś jeszcze 
dość jednostajnych a tym samym 
przy uważnym przeciwniku łatwych 
do zablokowania. W jeszcze więk­
szym stopniu tyczy się to Hoggen- 
dorfa. Łącz bardzo ruchliwy ope­
ruje na podłużnej osi boiska jak 
i z równym zapałem idzie na bocz­
ne zmiany. Wszyscy „pchają się“ 
na bramkę, co pochwalamy. Naj­
lepiej a może najostrzej strzela

Dwa występy Kladna w Krakowie
Zcszczytsiy remis Cracovil i porażka Garbarni

grę ostrą czasami nawet brutalną. 
Prowadzenie zdobyli Czesi w 13 minu 
cie ze strzału Seidle przy czym o- 
brojcy Garbami nie interweniowali 
niemal zupełnie. W 30 minucie dobra 
akcja prawej strony napadu czeskie 
go przyniosła im drugą bramkę ze 
strzału Brazeka, który strzelił z nie 
prawdopodobnego wprost kąta» W 
35 minucie zdobył Pętak głową trze­
cią bramkę.

W tym okresie gry nie wyzyskała 
Garbarnia rzutu karnego. Niefortun 
nym strzelcem był Kaliciński, które­
go słabo splasowany strzał skierował 
bramkara Czechow robinsonadą na 
■róg. Jedyna bramka po przerwie pa- 
dła w pierwszej minucie i zdobył ją 
Mrazek po dobrej centrze lewoskrzy 
dłowego Szerszenia.

Z drużyny Garbarni zadowolili, je­
dynie Jakubil w bramce i Tylek w 
pomocy, choć temu ostatniemu bra­
kło sił i ze środka przeniósł się w 
ostatnich minutach gry na skrajną 
pomoc.

Przewagę swą zaznaczyło Kladno 
w 15 zdobytymi kornerami na stra­
conych 5. (h)

W drużynie krakowskiej wybił się 
na plan pierwszy Rybicki w bramce, 
Bobula w ataku, Gędłek w obronie, 
■który jednak w 15-ej minucie po 
przerwie uległ kontuzji i był zastą­
piony przez Domańskiego.

Prowadzenie zdobyli Czesi w 30-ej 
minucie ze strzału Pętaka. Ten wy­
nik utrzymał się do przerwy. W 
pierwszej minucie po przerwie ten 
sam środkowy napastnik zdobył dru­
gą bramkę, dobijając strzał lewe­
go łącznika, odparowany przez Ry­
bickiego.

Po 29 minutach gry wśród niesły­
chanego entuzjazmu widowni zdobył 
Bobula pierwszą bramkę dla swoich 
barw a w 6 minut później 
kowski II podania swojego 
ustalił wynik dnia.

Sędzia Seichter nie miał najlep­
szego dnia.

W drugim dniu pokonało Kladno 
4:0 Garbarnię, przeważając zdecydo 
wanie przez cały czas meczu. Nieli­
czne wypady ataku Garbarni kończy 
ły się z reguły niecelnymi strzałami 
lub utratą piłki na polu karnym. 
Garbarnia stosowała w meczu tym

Różan- 
brata

OeSgowie i Arasirsac® 
ssraksńĘ koatskiu z Fols&ą

Belgowie chcą wznowić stary koni go o zawiadomienie czy dysponują 
- terminem, który umożliwiłby prze- 
t prowadzenie spotkania młędzyokirę-
■ gowego z Brukselą.

Również Związek Austriacki zwró 
cił się listownie do PZPN z prośbą 
o nawiązanie kontaktu.

O ile w pierwszym wypadku nie 
można mieć żadnych zastrzeżeń, to 
w tej chwili za wcześnie jeszcze na 

i nawiązywanie stosunków sportowych 
! z Austriakami, z których niejeden 
' bawił na terenach naszych w mun- 
i durzę hitlerowskim. Jak długo nie
■ mamy pewności, że Austria oczysz- 
i czona została całkowicie z bandyc-
■ kich elementów faszystowsko-hitle-
• rawskich, trudno będzie nam utrzy- 
imać z nią kontakt. I

: takt, jaki utrzymywali od lat z pił- 
' karstwem polskim. PZPN zwrócił 
: się do okręgów krakowskiego, poz- 
Inańskiego, śląskiego i warszawskie-

w miesiqCE prownmdy Sn fury lizvc,aci
PZPN zdecydowany jest uczestni-1PUWF podejmie inicjatywę u 

czyć w miesiącu propagandy kultury ----- ’ — •
fizycznej, który odbędzie się stara­
niem PUWF. PZPN jest naturalnie 
zainteresowany w tym, by prowadzić 
propagandę piłkarstwa wśród naj­
szerszych warstw młodzieży, ale 
ehciałby, by akcję połączyć z rozda­
wnictwem darmowych piłek. O ile

tym 
kierunku PZPN wyda polecenie 
związkom okręgowym, by zbadały 
możliwości na własnych terenach i 
przydzieliły ewent. klubom poszcze- 
czególne ośrodki, celem zorganizowa 
nia drużyn młodzieżowych zaopatru­
jąc je równocześnie bezpłatnie w pił­
ki nożne. i

il nie i 
na jedną ucz 

: tracił piłkę, obar- 
i tak już zapra- 

Trudno ocenić w 
.... wpłynęło np. na 
zmęczenie grą niedzielną, 

jakim negatywne nastawienie 
do o-bcych graczy, 
razie pomiędzy prawą

mamy pod adresem napadu, który 
przez pierwsze 45 junul me umiał 
się zdobyć ani na jedną uczciwą 
akcję i raz poraź 
czając przez to 
cowaną pomoc, 
jakim stopniu 
Barana 

psychiczne 
W każdym ..............................
stroną i b. słabym zresztą Lewan- • 
dowskim na środku istniała luka. 
Koczewski mozolił się jak mógł, ale 
ićwnież nic nie wychodziło, mimo 
że Włodarczyk na łewym skrzydi« 
nie żałował nóg i płuc.

Czesi dokonawszy przegrupowa­
nia grali znacznie sprawniej, to

Gra była na ogół równorzędna 1 
ż okresami lekkiej przewagi jednej i 
lub drugiej strony i obustronnymi : 
możliwościami bramkowymi. W 23 : 
min. ostry strzał Vyletala tuż obok ‘ 
poprzeczki przedostaje się pod rzu- ‘ 
cającym się Styczyńskim do siatki. 
W minutę później strzał Zuzanka 
łapie Styczyński niepewnie, próbu- ; 
je piłkę rzucić o ziemię i w rezul- ' 
tacie dostaje się ona również do 
siatki. ŁKS się nie peszy i dalej ' 
urządza niebezpieczne wypady. < 
W 3 min. schodzi kontuzjowany 1 
Pribek, którego zastępuje Prochas­
ka. W ostatnich minutach ŁKS ma : 
szanse, jednak nie wyzyskuje.

Po przerwie gra przynosi lekką 
przewagę gości i... w 23 Włodar- _ . ..
czyk zamienia wynik na 2:1 a w też wyzyskali przepracowanie po- 
7 minut później Baran przedarłszy mocy i słabe punkty obrony zdoby- 
się sam od prawego skrzydła, wając już przed pauzą trzy bram- 

strzelca 
Vyletala w 15, 29 i 43 minucie. 
Uptas mógł ewentualnie obronić 
trzecią bramkę, ale i to nie łatwo, 
grał poza tym b. słabo, to też 
zmienienie go na Depczyńskiego by­
ło uzasadnione. Na minutę przed 
końcem, po ładnej akcji niemal 
całej piątki Hoggendorf przejmuje 
ładnie piłkę Włodarczyka i momen­
talnie strzela, zmuszając Mudra do 
kapitulacji.

Po przewie pozycję obrońców 
zajmują Kamiński i Kudelski. Po­
lacy grając przeciw wiatrowi czę­
sto atakują. W 10-ej min. Baran 
przedziera się, strzela ostro, piłka 
odbija się od -słupka a nadbiega­
jący Włodarczyk umieszcza ją 
pewnie w siatce. Łódź ma jeszcze 
szanse wyrównać, ale jakoś nic 
nie wychodzi, również Czechom nie 
udaje się ewentualna poprawa wy­
niku. Po przerwie zespół Łodzi grał 
lepiej, niż z początku.

Widzów w każdy dzień ok. 
10.000. Sędziował w niedzielę p. 
Szperling b. uważnie w poniedzia­
łek p. Kowalski, do którego Czesi 
mieli lekkie pretensje.

Składy były następujące: 
Viktoria Ziżkow: Madr, Krac- 

man„ Jouza; Mencli-k, Pribek (Pro­
chaska), Mourek; Filip, Linhart, 
Zuzanek, Vyletal, Filip.

ŁKS: Styczyński, Czyżewski,
Grochowski, Krawczyk, Pegza, Ko­
pera, Hoggendorf, Baran, Łącz, 
Włodarczyk, Sidor.

Łódź: Uptas (Depczyński); Re- 
del, Słaby (Kamiński, Kudliński); 
Koiporowicz, Pegza, Jóźwik; Hog- 

czewski,

strzela ostro i skutecznie. Na obu--ki przez fenomenalnego 
stronnych atakach upływa dalszy 
ciąg zmiany sytuacii.

PONIEDZIAŁEK
Oczekiwany z wielkim zaintere­

sowaniem i nadziejami mecz re­
prezentacji miasta z Viktoria przy­
niósł rozczarowanie. Tym razem 
Polacy, grając z początku z wiat­
rem, nie umieli się w żaden sposób 
skoncentrować i stworzyć jednolitego 
zespołu. Jeśli poważne zarzuty sta­
wia się obronie i bramkarzowi, to 
z drugiej strony niemniejsze żale

Baran, Lewandowski, Ko- 
Włodarczyk.

(L mai.)

PIŁKA NOŻNA ZAGRANICĄ
Praga. W meczu o mistrzostwo 

Ligi Sparta pokonała w poniedzia­
łek Bohemians 3:2 (1:1).

W spotkaniach tow. ub. tygod­
nia Cechie Karlin wygrało z Sla- 
vią 4:3, a Bochemians 3:2.

Występy czeskie drużyny szwaj­
carskiej Nordstęrn z Bazylei zakoń­
czyły się zwycięstwem Sparty w 
stos. 5:2 i zwycięstwem Hradecu 
3:2 (2:2).

V!S ZWYCIĘŻA W KUTNIE
; KUTNO, 22.4 (tel. wł.). Rozgryw 
‘ ki o mistrzostwo podokręgu kutnow 
i skiego w kl. B. przyniosły dzisiaj 
i sensacyjne zwycięstwo szkolnego klu 
i bu Vis nad KKS Ruch w stos. 2:1 
- (1:1); Uczniowie wygrali zasłużenie 
i górując szybkością i zgraniem. Przy
• lepszj rutynie mają oni szanse na
• zdobycie mistrzostwa kl. B i awansu 

Bramki dla Visu zdobyli zdobyli Naj 
lepszy i Kurowski, dla Kolejarzy 

I Garstka.
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Wielkie dni Szczecina
Odzyskanych ma-' J 

sobą. Zgromadziły one na 
starcie b. wielką ilość czołowych za- ] bił 
wodników i zespołów z całej Polski. 
Słusznie też wyraził się jeden z kie­
rowników ekipy przyjezdnej, że im-i 
preza ta pod względem rozmachu i 
różnorodności programu była niewąt I 
pliwie największą imprezą sporto-- 
wą po 6 latach niewoli, a nawet wj 
warunkach przedwojennych stanowi­
łaby wydarzenie o poważnym znacze­
niu sportowym.

Poza zawodnikami Okręgu Szcze­
cińskiego, którego barw broniło sze-

Rewia sportowa nad Odrą
i-J de wszystkim Świniarskiemu, który,— w pewnych zaś momentach prze-Jl) Gmerek (Śl.) 4,32,5, 2) Kielas, 3) 
a. biegnąc na ostatniej zmianie nadro- chodzą na grę półgórną, zachowując'Świniarski. Kula: 1) Łomowski (Gd.)

na całej trasie była bez zarzutu
Mgr. Chybiński — główny organi­

zator Igrzysk — dwoił się i troił. 
Wszelkie niedociągnięcia organiz. w 
żadnym stopniu nie osłabiły miłego 
wrażenia jakie wywieźli zawodnicy 
ze Szczecina.

Radio Szczecin transmitowało naj 
ciekawsze momenty Igrzysk. M. In. 
również I połowę meczu z Legią.

Publiczność szczecińska — to sta­
rzy kibice przedwojennych boisk ca­
łej Polski. Stąd obiektywizm przy Te 
agowaniu na zwycięstwa i klęski za­
wodników Szczecina. Po wspaniałym 
zwycięstwie Świniarskiego grupka 
szczeciniaków „nie wytrzymała ner­
wowo" — i wtargnęła na boisko, wy 
nosząc na rękach sympatycznego za­
wodnika.

W ogólnej punktacji zawodów lek 
koatletycznych wygrał Gdańsk 122 
pkt., 2) Śląsk 11, 3) Szczecin 102, 4) 

[Poznań 41; zaznaczyć trzeba, że dwj

na dobrym Wencie przeszło 80 
m. W tym biegu czas jego na 800 
m wahał się w granicach 2 min.

STARA GWARDIA ZNÓW 
ZWYCIĘŻA

Największą niespodziankę sprawili 
jednak kolarze, którzy całą ekipą zje 
chali. w ostatniej chwili do Szczeci­
na'. W biegu szosowym na dyst. oko­
ło 60 km zwyciężył Napierała — 
„lew węgierskich szos" o pól koła 
przed J. Kapiakiem, Wójcikiem, Vog i 
tern (Poznań) i Kapiakiem M. Na 11]

14.15, 2) Zieleniewski 12,71. Sztafe­
ta olimp.: 1) Szczecin przed Gdań­
skiem i Śląskiem.

Gry sportowe: „Kosza“ wygrała 
zdecydowanie Warta, siatkę męską 
Katowice przed Gdańskiem, żeńską 
zaś Poznań przed paniami z Kato­
wic i Olsztyna. 
NA TRYBUNACH I W SZATNI...

Szymura żyje pod znakiem Gene­
wy. Wyraża się bardzo pochlebnie o 
swych kolegach Iwanowie, Matysia­
ku i Dymlewiczu — na 2 ostatnich 
powinien PZPR zwrócić szczególną 
uwagę w związku z obozem trenin­
gowym przed wyjazdem do Szwajca­
rii.

Banaszewska przyrzekła pilnie tre 
nować. Mimo porażki zachowała do­
bry humor — mamy nadzieję, że w 
Pełnym sezonie będzie już w dobrej

Napierała jest bardzo zadowolony j n>szica?sne falstarty Świniarskieg» 
. . . . ____ . . —_____ ze zwycięstwa na nieznanych mu szolodebrały reprezentacji Szczecina p

którego formie. Zwraca uwagę, że gracze jej I (Gd.), 3) Osiński (Szczecin). Półto-jsach Szczecińskiego Pomorza. Chwa.jwne drugie miejsce w ogólnej punk 
stylu’do-( umieją stosować zarówno grę dołem I rak był na piątym miejscu. 1.500 mjlił bardzo organizację biegu, która stacji.

reg dawnych dobrych sportowców miejscu uplasował się Kluj z powo- 
(Kot, Półtorak, świniarski, Szymań-' du defektu maszyny. Czas zwycięż-

wspólny styl gry.
PIĘKNA OPRAWA ZAWODÓW
Zawody miały piękną oprawę — 

stadion efektownie udekorowany — 
zapełniony po brzegi publicznością. 
W 2-im dniu odbyła się defilada za­
wodników. Otwierał ją zasłużony 
Szymura. Przemawiał min. Matu­
szewski, w imieniu naczelnej Rady 
W. F. płk. Gilewicz. Wciągnięto fla­
gę na maszt — odśpiewano wspólni» 
hymn narodowy.

CIEKAWSZE WYNIKI
Pływanie: 100 m dowolnym: 1) 

Marchlewski (Gdańsk) 1.05,7; 100 m 
grzbiet. 1) Marchlewski 1,23,8 — 
Kot był czwarty; 100 m klas. 1) Do. 

roz-' magała (Śląsk) — 1.28,3 przed Szy­
na ostatnich i mańskim (Szczecin) 1,30,7; 100 m 

I klas. pań: 1) Niestrojówna (Śl.) 
’ . 1 39.9: 100 m o,r»h1et. 11 TfAlrnfównn

ski) — mieliśmy możność oglądać! ców 1,28,15. Wyścig odbywał się na 
Szymurę, tym razem w roli koszyka- ! drogach wokół Szczecina z metą w 
rza wraz z jego kolegami — świetną' pięknej alei Wojska Polskiego i 
5-ką poznańskiej „Warty". Podkre- strzygnął się dosłownie 
ślić należy start rekordzistki Polski metrach.
— Banaszewskiej, która choć bez tre “
bingu odważnie stanęła na s 
nie bojąc się porażki z doskonalą i Legię widziałem po raz perwszy poi Lekkoatletyka: 5.000 m: 1) Wier- 
ziesztą Kokotówną ze Śląska. Wi-i wojnie. Rzeczywiście jest w dobrej kiewicz (Pozn.) 16,47,4, 2) Kielas 
dz eliśmy Marchlewskiego, którego ; formie. Zwraca uwagę, że gracze jej I ~ ■ 1
którego forma zarówno w 
wolnym (wynik 1.05.7 na 100 m) jak I 
i zwycięstwo w dobrej obsadzie „set- i 1 
ki“ stylem grzbietowym — stawia go ‘ 
w danej chwili na czele' pływaków 
polskich.

Zwrócił uwagę — „klasyk“ — Do- 
magała, a specjalnie podkreśljć mu­
szę postawę juniorów pływackich ze 
Śląska, którzy rokują dobre nadzieje, i 

W lekkoatletyce byliśmy świadka-: 
mi jak Łomowski znowu przekro-. —-------- ............................. —
czyi 14 m kulą, oraz przeżywaliśmy 
silnie zaciętą walkę na 1500 i 5000 m | E_'.____ ______________________ '
jaką stoczyli dobrzy zawodnicy Gme'LKS—Boxing Club przypomina 
rek (Śląsk), Kielas (Gdańsk), Wier-inieco sensacyjny film amerykań- 
kiewicz (Poznań) oraz Półtorak i O- ski. W piątek drużyna czechoslo- 
siński (obaj Szczecin). Czasy nie sąwacka siedzi już w wagonie na 
zbyt dobre lecz niezwykle trudne wa dworcu w Pradze. Na 15-cie mi- 
runki w pierwszym dniu (deszcz i bo i.nut przed meczem przychodzi 
czny wiatr) oraz ciężka bieżnia, na i wiadomość, iż zaistniały pewne 
początku sezonu usprawiedliwiają je’przeszkody przy wyjeździe. 
w pewnym stopniu. I Trzeba opuszczać przedziały.

Jeśli chodzi o Szczecin — to boha! Dopiero w sobotę pokonano tru- 
terem meczu był niewątpliwie świ. (dności i to znów w ostatniej 
marski; zajął on trzecie miejsce na chwili przed odejściem pociągu. 
1500 m za Gmerkiem i Kielasem, któ A tymczasem w Łodzi... Ko­
rzy mu uciekli w zwartej stawce za- walski iest chory. ŁKS orosi 
wodników już na starcie i wygrał 400 i aby na pomoc przyjechał Sztolc 
m (miał niestety 2 falstarty i stąd ze Śląska. Istotnie Ślązak stawił 
dyskwalifikacja). Isię już w piątek w Łodzi. W so-

Sukces Szczecina w sztafecie olim- botę nadchodzi wiadomość o od- 
pijskiej zawdzięczamy również prze-(wołaniu meczu, Sztolc powraca 

w nocy do Zabrza. Mija się z 
zespołem czeskim, który w nie­
dzielę rano jest już w Łodzi.

Przez całą niedzielę na linii 
Łódź—Zabrze dźwięczą telefo­
ny, ale Sztolca nie można złapać. 
Co robić, trzeba po niego jechać 
autem na Śląsk. Misji tej podej­
muje się Pisarski. Wyjeżdża on 
na Śląsk w poniedziałek o 8-mej 
rano. Auto pędzi co sił starczy, 
ale dwa razy musi zmienić opo­
nę. Pisarski w Zabrzu szuka 
przez dłuższy czas Sztolca. Jest! 
Spostrzega go na przystanku 
tramwajowym. Wskazówka na 
zegarku wskazuje godz. 15,30. 
Za trzy i pół godziny w Łodzi 
rozpoczyna się mecz.

— Wsiadaj do auta! — krzy­
czy Pisarski.

Sztolc usadawia się posłusznie 
w samochodzie, który rusza peł­
nym gazem.

— Gdzie ty mnie wieziesz?..
— Jedziemy do Łodzi !
— Ależ ja nie mogę... jestem 

nie ogolony, nie mam rzeczy, 
muszę wstąpić do domu. Właśnie 

! czekałem na tramwaj do Gliwic. 
1 — Nie zawracaj głowy, taka
była krótka odpowiedź Pisar- 

■ skiego.

bez tro i Miły gość z Warszawy — Legia 1,39,9; 100 m grzbiet. 1) Kokotówna 
starcie, j wygrała wysoko ze Szccecinem 7:1.| (SI.) przed Banaszewską (Gdańsk).

Śląska. , Wi- j wojnie. Rzeczywiście jest

..PRZEGLĄD SPORTOWY" prezentuje film

t. »PORWANIE BOKSERA« 
w rolach głównych: PISARSKI i SZTOLC 
kury i kaczki — opowiada Sztolc.

— Jechałem z zamkniętymi 
oczyma — skarży się Pisarski — 
wołałem nie patrzeć co się mo­
że stać. Takiej jazdy drugiej w 
życiu nie miałem i chyba nigdy 
mieć nie będę.

O godz. 19,06

Entourage ostatniego meczu

Rekord

Tegoroezny mistrz Polski w wadze 
koguciej Grzywocz posiada niecodzien­
ny rekorg światowy, jakiego dotych- ! 
czas niie osiągnął żaden bokser-amator : 
ani zawodowiec na świecie. Młody bok ; 
ser śląski stoczył od pierwszego stycz- . 
nia br. do 7 kwietnia br. 27 walk. ' 
z których 2-1 wygrał, 2 przegrał, jedną 
zremisował. Trzeba do tego dodać, że 
Grzywocz mimo tyiu spotkań wyka­
zał w Lodzi doskonałą kondycję i wy­
trzymałość. mając najcięższe walki : 
otrzymał nagrodę jako najlepszy w 
tej chwili bokser Polski Dla młodego 
zawodnika, który jeszcze przed 5-ciu 
miesiącami był nikomu nieznanym, 
jest o sukces niclada, jakiego jeszcze 
nie osiągnął żaden bokser Polski.

• Ohak Grzywocza największą ilość walk 
z bokserów śląskich posiada Sztolc.

NOWI „A" KLASOWI SZERMIE­
RZE

Zarząd Polskiego Zwiąaku Szer­
mierczego w wyniku rozegranych mi­
strzostw szermierczych Polski w B 
klasie postanowił zaawansować do 
klasy A następujących zawodników: 
floret: 1. Rybicki (Łódź), 2. Koźlic-

Wskazówka na

ki (Śląsk), 3. Gąsek (Śląsk), 4. Jan-! Kidnapping został dokonany, 
kowsk! (Śląsk). Szpada: 1. Foktl Aut0 rozwijało coraz większą 
(Łódź), 2. Wójcik (Śląsk), 3. Spie-,szybkość, 
chowicz (Łódź), szabla: 1 ~ ’

aulo stanęło

- Auto rozwijało coraz większą 
?. -r-- ’szybkość. Chwilami nerwowa 
1. Fokt I wskazówka na liczniku pokazy-— ■ '■-—’/• - •ł- 1 wsKazowKa na uaui&u pwuuj-

(Łódź), 2, Wójcik (Śląsk), 3. Drze- ,vaa| szybkość 120 km na godzi 
wieck! (Łódź), 4. Kazimierczak, Daj nę.
wlowski, Spiechowicz (Łódź), — Rozjeżdżaliśmy po drodze

przed halą Wimy. ______
się ona już od ludzi. Magiczne 
słowa:

— Sztolc przyjechał!
i tłum rozstępu je się i jak se­

zam otwiera wrota. Pisarski 
triumfalnie prowadzi do szatni 
porwanego Ślązaka.

Dalszy przebieg filmu jest już 
mniej sensacyjny — chyba, że­
by traktować wysokie zwycię­
stwo ŁKS-u jako dużą niespo­
dziankę. Istotnie wyczyn ŁKS-u 
jest dość cenny. Wprawdzie ze­
spół łódzki został wzmocniony 
Sztolcem, ale Kowalski nie był­
by chyba gorszy od Ślązaka. 
Właściwym wzmocnieniem był 
start Untona.

Mamy prawo od ŁKS-u, ze­
społu trzech mistrzów Polski 
wymagać zwycięstwa, z czego 
zresztą ósemka łódzka wywiąza­
ła się w zupełności, wygrywając 
11:5.

— Przegraliśmy słusznie — 
mówi dr Bielor — ale właściwy 
stosunek sił był 10:6. Ósemka 
ŁKS-u jest b. silna!

My jesteśmy tego samego zda-

Przelewała nia. śdvż wraz z Czechami kwe­
stionujemy wynik meczu Seiden­
glanz—Marcinkowski, który był 
wygrany przez Prażanina. Mie­
liśmy również zastrzeżenie co do 
wyroku meczu Unton—Prihoda, 
głosując raczej za remisem, ale 
co do tego wyniku nasi goście 
nie mieli zastrzeżeń i sam sędzia 
czeski przyznał zwycięstwo Po­
lakowi.

Zespół „Boeing Clubu“ — jest 
ósemką dość wyrównaną i twar­
dą. Wszyscy zawodnicy tego klu 
bu hołdują sile ciosu. Drużyna 
ŁKS-u była lepszą technicznie i 
kondvcvinie. Nailneszvmi z ze­
społu czeskiego są: młody 17-to 
letni mucha Mielinek, Vyklatil, 
Freisel i Seidenglanz. Najcieka- 
wiej wypadł Livansky — młody 
21-letni bokser wagi ciężkiej o 
b. szybkim ciosie. Obnażył on 
wszystkie słabe strony Niewa- 
dziła i- potwierdził naszą opinię, 
iż nowy mistrz Polski odbiega 
jeszcze daleko nawet od średniej 
klasy europejskiej.

W drużynie ŁKS-u, nie wspo­
minając o pożyczonym Sztolcu,

najlepszą formę wykazali Paw­
lak i Olejnik.

**
Wyniki techniczne:
W muszej Stasiak wygrał dość wy­

soko z MielWkiem.
W koguciej Pawlak, po dość wy­

równanej walce, wypunktował Ryba-

W piórkowej, a właściwie miesza­
nej Marcinkowski (pióikowa) zremi­
sował z Sejdenglanzetn (lekka). Zwy­
cięstwo Czecha byłoby słuszniejsze.

W lekkiej Sztolc wygrał, po najład­
niejszej walce z twardym i mocno bi- 
jącym VyklatiJem.

W półśredniej Olejnik zwyciężył 
Freisła. Prażanin poddał się po dwu 
rundach, tłumacząc się kontuzją palca.

W średniej Unton wygrał z Prihodą, 
posyłając go dwa razy na deski.

W półciężkiej Hodyna, najsłabszy z 
gości, wygrywa nieznacznie z Zylisem.

W ciężkiej Livansky wypuktował 
Niewadziła. Mistrz Polski w trzeciej 
rundzie dwa razy zapoznał się z ma­
tą. Zwycięstwo I,ivansky‘ego było wy-

K. Gryżewski.

W Pabianicach debiutowała nowa 
drużyna bokserska ..Włókniarz". 
Kombinowany zespól tei drużyny 
wraz z Krusche Ender przegrał z 
ŁKS III 7:13.
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Ие’Ьмяа wyprawa leitet«
Podniebne przygody na szlaku Warszawa-Ateny

W roku 1935 była tak samo póź­
na Wielkanoc jak w 1946. Z Gre­
cji nadeszła depesza: ..Przyślijcie 
nam tenisistów“. Zapraszano nas 
serdecznie dlaczego nie jechać — 
tym bardziej, że będzie to dobra za 
prawa przed zbliżającym się sezo­
nem. Ekspedycja nasza składała się 
z Jadzi Jędrzejowskiej. Ignacego 
Tłoczyńskiego, Józefa Hebdy oraz 
Czesława Spychały.

Ale-jak tu się dostać do Aten.

liśmy się na samolot.

Generalna próba kolarzy
w Szczecinie

W ramach uroczystości szcze­
cińskich rozegrano wyścigi kolar 
skie na szosie i torze. P. Z. Kol. 
pragnąc uświetnić nadodrzańskie 
święto spowodował przyjazd do 
Szczecina naszych najlepszych 
chwili obecnej kolarzy. Najlic 
niej reprezentowana była Wł. 
szawa, następnie Poznań i Łódź. 
Była to więc nieoficjalna gene­
ralna próba przed sezonem. Wy­
ścig szosowy niespodziewanie wy 
grał Napierała. Nie było to by­
najmniej dzieło przypadku. Ex- 
mistrz Polski wykazał dobrą for­
mę. Widać było w stylu jazdy i 

.przejawiającej się inicjatywie - 
sumienne zimowe przygotowanie.

ar-

PRZED MECZEM POMORZE
— LODŹ

W dniu -28 ban. w Bydgoszczy od­
będzie sie mecz bokserski Pomorze 
- Łódź.

Łódź wystawia następujący skład; 
Kamiński. Czarnecki. Marcinkowski 
względnie Mazur. Kowalski. Olejnik, 
Unton. Jaskóła. Niewadził.

Ósemka Pomorza przypuszczalnie 
stanie na ringu w składzie: Boro­
wicz. Jóźwiak. Zalewski. Sowiński 
względnie Rinke, Wikliński. Bednarz, 
Stocki. Leśniak lub Łukowski.

Najciekawiej zapowiada sie walka 
Olejnika z młodym talentem pomor­
skim Wiklińskfm.

Popularny ten kolarz „lew wę­
gierskich szos" już 16 lat upra­
wia kolarstwo. Nawet podczas o- 
kupacji nie brał rozłąki z rowe­
rem. Przewoził do Warszawy żyw­
ność, zabierając na wieś podziem­
ną prasę. Ileż to razy, jak opo­
wiadają jego koledzy, nagłe po­
jawienie się żandarmów zmuszało 
go do nadprogramowych biegów 
przełajowych po bezdrożnych wer 
lepach, trudnych do przebycia za­
roślach. I teraz w Szczecinie na 
swe bogate konto zwycięstw zapi­
sał jeszcze jedno, reprezentując 
obecnie barwy Rob. KS „Sarma­
ta"

Na drugim miejscu uplasował 
się J Kapiak (MIJCS), legitymując 
się również dobrą formą. 3) Wój­
cik KS Orzeł rokujący zdaniem 
fachowców jak najlepsze nadzieje. 
4) Vogt (Stamil-Poznań), 5) Wrze­
siński, 6) Kapiak M. (Elektrycz­
ność), 7) Kudert, 8) Mich, 9) Sie­
miński, 10) Kudlak, 11) Kluj. Da­
leką pozycję Kluja usprawiedliwia 
dwukrotne przebicie gum. Czasdwukrotne przebicie gum. Czas, 
zwycięzcy na dystansie 60 km - 
1 g. 28 min. Uzyskana przeciętna 
szybkość wynosi ponad 40 km na 
godz. zapowiada wśród naszych 
kolarzy urodzajny sezon.

Poszybowaliśmy więc szlakiem 
powietrznym na Lwów, gdzie się 
przyłączył Hebda, później dotar- 
USmy do Czerniowiec i po przeno­
cowaniu w Bukareszcie udaliśmy 
się w dalszą podróż.

Jadzia Jędrzejowska czuła się 
świetnie w samolocie, starym wil­
kiem powietrznym okazał się rów­
nież Hebda. Najgorzej było z Igna­
cem, który wcale się z tym nie krył, 
że nie lubi latać. W samoloc:e zaj­
mował zawsze miejsce na samym 
końcu kabiny — na ogonie przy 
wyjściowych drzwiach i twierdził, 
że w razie czego... to z tego mtoj- 
sca najłatwiej wyskoczyć z samo­
lotu.

Jadzia najbardziej podkpiwała z 
Ignaca, a że turkot samolotu nie 
pozwalał na rozmowy korespondo­
waliśmy z Ignacem. Jędrzejowska 
posyłała na ogon samolotu krótkie 
telegramy.

— Ignac jak tam z pięterkiem?
Tłoczyński jednak trzymał s'ę 

dzielnie i dopiero załamał się fi­
zycznie i moralnie nad Pirymem — 
to jest na szlaku Sof a — Saloniki, 
gdy nasz Fokker znalazł się na wy 
sokości 5000 m nad szczytami bał­
kańskimi. Czarne szczyty wystawa­
ły z morza chmur jak złowrogie 
podwodne skały, grożące ewentu­
alną katastrofą. Od Śródziemnego 
morza dął huragan i burza śnieżna 
rzucała nas niemiłos:emie. Pasaże­
rowie byli bladzi jak płótno — je­
dynie Jadzia Jędrzejowska śmiała 
się jak zawsze — bo to ona już ina 
czej nie unfe. Ignac wówczas za­
pomniał. że jedzie do Aten i zama­
rzył o Rydze — aJe to już jego pry 
watna sprawa.

Najważniejsze, że do Salonik 
przyjechaliśmy dobrze. Tam trzeba 
było się przesiąść na grecki samo­
lot. Jadzię Jędrzejowską spotkała 
niespodziewana przygoda. Przy 
wsiadaniu na grecki aeroplan ode­
brano jej bukiet kwiatów. Jak s'ę 
później okazało, w Salonkach pa­
nowała kiedyś jakaś choroba na 
kwiaty i wywóz ich do innych czę­
ści Grecji był zakazany. Wprawdzie

kwiaty przyjechały aż z Warszawy, 
a epidemia w Salonikach dawno 
się już skończyła, ale prawo pozo­
stało prawem i nasza dama został.? 
pozbawiona bukietu.

W Atenach przyjęto nas serdecz­
nie. Przez kilka dni pokazywano 
różne zabytki, jednak największe 
wrażenie wywarł na nas stad on 
olimpijski, w którym to odbyła się 
pierwsza Olimpiada.

Sam turniej nie był dla naszych 
chłopców zbyt szczęśliwy. N’e byli 
oni w pełni formy. O ile sobie 
przypominam zostali wyeliminowa­
ni przez Jugosłowian Punceca i Pal 
ladę. Jadzia przegrała w finale ze 
swą najgroźniejszą wówczas kon-' 
kurentką Niemką — Kranwinkel, 
ale zrewanżowała się w finale gry 
mieszanej, zdobywając wraz z Heb­
dą mistrzostwo Grecy.

Pobyt w Gracji należał do naj- 
-przyjemniejszych wycieczek tenisi­
stów polskich. Grecy przyjmowali 
nas świetnie, nie kryjąc bynajmn ej 
swych sympatii do narodu polskie­
go- . ....

Pewnego dnia w Grecji odwiedzi­
liśmy Luisa — pierwszego zwycięz­
cę biegu maratońskiego. Odnaleź­
liśmy staruszka w małej mieścin’e 
położonej 30 kim. od Aten. Opowia 
dał nam, oczywiście za pośrednic­
twem tłumacza, swe wrażenia z gi­
gantycznego i z dumą poka­
zywał złoty olimpijski. Luis
był zaproszony przez Niemców ja­
ko gość na Olimpiadę w Berlinie w 
1936 r. Zdaje się, że w tej chwili 
już nie żyje.

Droga powrotna z Aten do War­
szawy nie obeszła się bez przygód. 
Na szlaku Ateny — Saloniki, samo 
lot grecki nagle zmienił kurs. Oka­
zało się, że wracamy do Aten. Je­
den motor przestał działać. Trzeba 
było lądować na lotnisku w Ate­
nach i zmieniać aparat.

W Salonikach przesiedl.iśmy się 
na polski samolot i musieliśmy cze­
kać dwa dni na pomyślne warunki 
atmosferyczne. Do Warszawy do­
tarliśmy jednak szczęśliwe i w 
świetnych humorach

i trybun powędrowały 
. Jcyków stać jonu jąćegi 

okolicznych mieszkań 
Р0У.1..1— 
.Szczerze j.......-
,nie interesował, r-------- —
.bezpieczyć tak cennego i mającego 
wielkie tradycje stadionu.

Pomimo tego kolarze łódzcy w prze 
ciwieństwie do swych prezesów, kie­
rowników, przejawiają większą akty 
.wnóść i z Bekiem, Phtraszewskiimi, 

’ Leśkiewicz.-imi, Eanaszykiem, Ste- 
1 fańskim, Kołodziejczykiem czekają 

na otwarcie sezonu. Najsłabiej w 
chwili obecnej przedstawia się Śląsk 
Dotychczas z tamtego terenu nie ma 
wieści, może dlatego, żs to dopiero 
kwiecień. Wiele niespodzianek szy- 

i kuje natomiast Poznań z Klujem na 
. c?óle i pewne oznaki życia przeja- 
' wia okręg pomorski.
1 Jak z powyższego wynika i pomi- 
’ -no, że kolarze , nadal narzekają na 

'так sprzętu, sezon zapowiada się 
dobrze i będzie obfitował w szereg 

. ciekawych imprez, na czoło których 
1 wysuwa się. będący w opracowaniu 
■ tradycyjny etapowy wyścig do pol- 
• sktogo morza.

KAGIE

........J-cwały do pieców i pie- 
»^„„jjącego tam wojska i 

,«uuvanyeh mieszkańców. Ktoś za to 
'owinien ponieść odpowiedzialność. 
Szczerze jednak mówiąc, nikt się tym 
-■ '-esował, nikt nie potrafił za-

W. Fajse

Mistrzostwa szermiercze

W dniach 28 i 29 bm. odbędą 
się w Katowicach pierwsze po 
wyzwoleniu indywidualne mi­
strzostwa Polski w szermierce. 
Mistrzostwa odbędą się w trzech 
b-oniach, a mianowicie: w szabli, 
szpadzie i florecie. Do mistrzostw 
zgłoszeni zostali następujący za­
wodnicy: szpada i szabla Banaś, 
Kaźmierczak, Dajłowski (ZZK 
Łódź) Fokt, Spiechowicz (Centr. 
Szk. Of. Pol.-Wych Łódź). Zawa­
dzki, Cywiński (Kraków), Sołtan, 
Wodnicki, Kendzia, Zając, Wój­
cik, Nawrocki, Wrona, Kęsek 
(Pogoń, Katowice) Flo-et: Banaś, 
Dajłowski. Kaźmierczak, Łapiński 
(ZZK Łódź), Kęsek, Nawrocki, 
Kendzia, Ćwilich Jankowski (Po­
goń, Katowice). Mistrzostwa zapo­
wiadają się b. ciekawie, ze wzglę 
du na 'wyrównany poziom zgło­
szonych zawodników.

(ZZK.

BOKS NA EKRANIE
Wytwórnia Filmowa podczas mi­

strzostw Polski w boksie nakręciła 
ok. 1.000 m taśmy z przebiegu zawo­
dów. M.in. w pierwszym dniu sfilmo­
wano sensacyjna walkę Czortelk — 
Chudy oraz spotkanie Kolczyński — 
Nowara. Zdtetp wszystkie walki fi­
nałowe oraz moment ..pasowania 
na mistrzów Polski. Walka Kotnuda 
— Rogalski została nakręcona w 
zwolnionym tempie.

Przypuszczalnie film z mistrzostw 
. Polski zostanie wyświetlony jako od­

dzielna całość.

BEK NA TORZE 
BEZ KONKURENCJI

Na 400 m forze szczecińskim ro­
zegrano konkurencje krótkodystan- 
sowe, w których bezapelacyjnie 
brylował Bek. Osiągając na cięż­
kim torze czas 13.4 s. na 200 m. 
Na treningach notowano u niego 
czasy w granicach 13 sek. Łodzia­
nin w finale wyścigu pokonał 
pewnie Popończyka i Napierałę

Bek - jak nam oświadczył - 
zdecydował się ostatecznie na ja­
zdę torową. Zmartwiony jest je­
dynie sprawą Helenowa, gdzie 
mógłby udoskonalić swą formę. 
Do tej pory tor ten nie jrst do-

Polska-Szwecla w boksie
P. Kaliniak. członek zarzadu PZB 

przebywa! ostatnio przez kilka dni 
w Warszawie w sprawie swego wy­
jazdu do Francji. Wysiał on z War­
szawy samolotem list do szwedz­
kiego związku bokserskiego, propo­
nujący konkretnie mecz bokserski 
Polska — Szwecia na dzień 15 paź­
dziernika br. w Polsce. W liście tym 
PZB powołuję sie na dawne ser­
deczne stosunk' pieściarstwa nolsko- 
szwedzkwi ’ wvr*’ nad?’ że

prowadzony do sianu używalno ! przyjaźń na ringu zostanie wzno- 
ści. wioną.

P. Kaliniak wyjeżdża do Paryża i
Lyonu w najbliższych dniach i bę- NA DOLNYM ŚLĄSKU
dzie pertraktował odnośne meczu Kunów« (Dolny Śląsk). W Kunowa. 
Polska - Francfa we Francji. .»bok Nowej Rudy na Dolnym Śląsku 

PZB NIE ŚPIESZY SIE powstał klub sportowy Jordan z mi-
Po mistrzostwach Polski w boksie | ejatywy załogi fabryki o tejże nazwie.

PZB nie odbył jeszcze żadnego po-i Klub ten zmontował dobrą drużynę 
siedzenia zarzadu. Zabranie wpraw-i piłkarską, która pokonała drużynę za­
dzie zostało naznaczone na dzień 15 rządu Noworudzkich Kopalń Węgla 
bm. ale zostało odwołane wobec fe- 6:2 oraz drużynę Państwowych Zakła- 
rii świątecznych. Tak wiec, pilna |dów Włókienniczych 5:1. W orsaniza- 
sprawa nieukofo-zenia mistrzostw jejć jest sefcoja pływadka, która ma do 

i Polski w Łodzi, pozostaje nadal w dyspozycja najnowocześnieuszy basen 
zawieszeniu. 'na Dolnym Śląsku.
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Prostejov nie zachwycił Śląska
IKS zrewanżował się za porażkę w Czechash

KATOWICE, 22. IV. (tel. wł.) Pojskać pierwszą bramkę ze strzału 1 
Burlli, a następnie w 5 minut później i

, podwyższyć wynik na 2:0 przez tego : 
samego gracza.

W drugiej połowie gry w składzie 
drużyny Zagłębia przeprowadzono : 
kilka zmian,, które przyczyniły się do .

• poprawy w jej szeregach. W 7-mej : 
minucie drugiej połowy Słota po

i przejściu obrońców skośnym, ostrym 
strzałem zdobywa honorową bramkę

■ dla swoich barw. Dalszy przebieg gry
• mimo dogodnych sytuacji dla oby- 
> dwóch stron nie przynosi zmiany w 
i wyniku.
, Drużyna Zagłębia wystąpiła w skła-
■ dzie: Jamczur. Sowa, Wawrzyniak, 

Stokowacki, Wartak (Tomeckty, Ko- 
wackj, Dudek, Olszewski (Sambor),

i Słota, Skwarek. Maczuga. Sędzia Gra- 
i biński bardzo dobry. Druga połowa
• meczu była transmitowana przez 
l radio.

AKS. CHORZÓW _ PROSTEJOV 
3:2 (1:1)

Czesi wystąpili do spotkania z
- AKS. w takim samym składzie, jak 
, w dniu poprzednim. AKS. przeciiw- 
’ sławił swoją najlepszą jedenastkę: 
i Mrugała, Pawelczyk, Seifert, Gajdzik, 
, Andrzejewski, Haton, Kulik, Piątek,
■ Spodzieja, Pytel, Barański.

Widzów przeszło 15 tysięcy, sędzia 
Sowa dobry.

i O zespole Czechów nie można po- 
: wiedzieć nic więcej, jak w dniu po- 
. przednim. Środkowy pomocnik, prawy 
i łącznik i lewoskrzydłowy wybijaii 
: się ponad resztę drużyny. Widać by- 
: ło wyraźnie, że mają oni w kościach 

mecz z dnia poprzedniego, co dało się 
ł odczuć specjalnie w drugiej połowie,
■ kiedyto Czesi widocznie spuchli.

Drużyna AKS. zagrała całkiem po- 
. prawnie, posiada ona jednak zbyt
- dużo wielkich indywidualność:, co nie 
t przyczynia się do prowadzenia gry 
i zespołowej, Nejlepszym graczem AKS.

był środkowy pomocnik Andrzejew-
- ski. Obok niego trzeba postawić Piąt- 
i ka, Pytla • Spodzieję w ataku, oraz 
’ Pawelczyka w obronie. Reszta po- 
t prawna przeciętność. Nieco słabiej n;ź
- zwykle wypadł Mrugała w bramce.
- W przeciwieństwie do meczu w 
. Sosnowcu Czesi na tle lepszego ze-

. - społu nie brylowali pod względem
się uzy- technicznym j aby uzyskać jaknaj-

raz pierwszy po wojnie gościł na 
Śląsku zagraniczny zespół . piłkarski. 
Tym razem była to, nienajlepsza cze­
ska drużyna Prostejov. W pierwszym 
dniu świąt zmierzyła się z reprezen­
tacją Zagłębia, wygrywając niezna­
cznie, po grze której nie można by- 
oł poznać klasy zagranicznych pił­
karzy zawodowych. W drugim dniu 
przeciwnikiem Prostejova był AKS. 
Chorzów, który zrewanżował się Cze­
chom za porażkę poniesioną w Pro- 
śeiejowie, aczkolwiek nieznacznie, to 
jednak zasłużenie. W odniesieniu do 
drużyny Prostejova należy stwierdzić, 
że jest to. przeciętny zespół piłkar­
ski, jakich nie brak w Polsce

PROSTEJÓW—ZAGŁĘBIE 2:1 (2:0)
SOSNOWIEC. W pierwszym dniu 

4w:ąt na jedynym reprezentacyjnym 
stadionie Zagłębia KSRKU, 10 tysięcy 
widzów obserwowało grę, nie stojącą 
na zbyt wysokim poziomie. Czesj acz­
kolwiek pod względem technik) prze­
wyższali Zagłębiaków, to jednak am­
bicją i zapałem im ustępowali. Fał­
szywe zestawienie drużyny Zagłębia, 
z której środkowy pomocnik j prawy 
łącznik nie wiadomo dlaczego zjawili 
się w ogóle na boisku, spowodowało, 
że mecz, który był do wygrania, za­
kończył się dla drużyny polskiej nie­
korzystnie.

W zespole gospodarzy najlepszym 
graczem był wspaniały Słota, gracz 
żongler, wspaniały technik i strzelec. 
Obok niego wyróżnił się Dudek na 
prawym skrzydle oraz Janczur w 
bramce. Reszta ustępowała znacznie 
tym trzem graczom.

W drużynie czeskiej najlepszym był 
prawy łącznik Burlla i środkowy po­
mocnik Klaurent. Obrona dobra tak­
tycznie, grająca jedynie zbyt ostro. 
Bramkarz nie wykazał specjalnie 
wysokich walorów. W ataku obok 
Burlli wyróżnił się lewo-skrzydłowy

W pierwszych fazach gry przewa­
ża znacznie Prostejov, który narzucił 
ostre tempo. Zagłębie od czasu do 
czasu skutecznie się odgryza, ale brak 
wykończenia podbramkowego powo­
duje, że szereg groźnych sytuacji nie 
zostaje zamienionych na bramki. 
Czesi mają jednak więcej skry. Do­
piero w’25 minucie udaje jr '

na polu karnym i Czesj pewnie egze­
kwują karny, strzelony przez Gazdę.

KL. A NA SLĄSKU
Podczas świąt odbyły się jedynie 

cztery spotkania o mistrzostwo klasy 
A. SLOZPN. Wyniki spotkań przed­
stawiają się następująco: Kostuchna
— Oświęcim 5:0 (4:0), Ryner — Sie- 
mianowiczanka 3:1 (1:0), Wyzwolenie
— Lipiny 4:1 (0:1). Polonia Piekary
— Śląsk Swiętochow. 3:0 (1:0). W 
meczu towarzyskim mistrz grupy 
pierwszej Polonia Bytom przegrała 
na własnym boisku z mistrzem gru-l 
py II WMKS. Katowice 3:4 (0:1).

lepszy dla siebie wynik, musieli wal­
czyć z wielką ofiarnością i poświęce­
niem. AKS. momentami przypominał 
czasy swojej przedwojennej świetno­
ści, ale w ogólnym przekroju wypadł 
nieszczególnie. Razi w drużynie brak 
zgrania. Historia 5 strzelonych bra­
mek przedstawiała się następująco: 

W pierwszej połowie gry Czesi 
uzyskują lekką przewagę, kórej je­
dnak nie potrafią uwidocznić cyfro­
wo, dzięki dobrej grze AKS. W 35-ej 
minucie pada pierwsza bramka dnia, 
zdobyta przez Chorzowian. Piątek 
wykorzystując zamieszanie podbram­
kowe, przytomnie wyłowił piłkę w 
kłębowisku nóg i ostrym plasowanym 
strzałem umieścił ją w bramce prze­
ciwnika. \V kilkadziesiąt sekund póź­
niej Czesi rewanżują się przez Burtlę, 
który pięknym strzałem z linii pola 
karnego ładuje piłkę do bramkj Mru­
gały. Do przerwy wynik nie ulega 
zmianie.

W drugiej częścj spotkania AKS. 
uzyskuje dużą przewagę, gniecie swo­
jego przeciwnika. Prowadzenie dla 
Chorzowian w 20 minucie zdobywa 

: Pytel ostrym strzałem plasowanym w 
1 róg bramki. W 10 minut później w 
' szeregach czeskich powstaje zamie­

szanie, spowodowane mylną decyzją 
sędziego, który nie odgwizdał autu, 
mimo że piłka znajdowała się poza 

’ linią boiska; wykorzystuje to Kulik, 
' dośrodkowująć piłkę do Spodzieji, 
! który ślicznym strzałem z półobrotu 
' umieszcza piłkę ~

1 tymczasem
• nucie gry-,

■ Na szermierczej planszy
: W dniu 17 bm. w Łodzi odbyły | zawodami objął wicewojewoda płk. 
r się drużynowe mistrzostwa Łodzi 
. w szermierce. Z pięciu istnieją-
- cych klubów na planszy stanęły
- dwa: ZZK Łódź i Cen. Szkoła Of.
: Wych. Politycznych. Mistrzostwo
- zdobyła drużyna Kolejarzy zwycię 
i zając Centr. Szkołę Of. Pol.,Wych-

w szpadzie 10,5:5,5 w szabli 10:6.
r We florecie ZZK otrzymało wal-
- kowerem. Zwycięstwem tym dru- 
1 żyna Kolejarzy łódzkiej zakwali-
- fikowała się do mistrzostw Polski,
. które odbędą w Łodzi w dru- 
’ giej połowie rb-

Otesta di. №elwa
Prezes Czechosłowackiej Unii Bo­

kserskiej. dr Bóeler podczas pobytu 
w Polsce pozostawił kilka pytań pod 
adresem PZB z prośba o szybka od­
powiedź: 1) Czy PZB życzy sobie, 
aby pośredniczył w nawiązaniu sto­
sunków pięściarskich polsko - ra­
dzieckich podczas meczu Czechosło­
wacja — Związek Radziecki w dniu 
1 maja w Pradze? 2) Czy PZB chce, 
aby w jego imieniu prezes Bielor 
pertraktował ze Szwajcarami w spra 
wie meczu Polska — Szwajcaria 
(Szwajcarzy w lecie beda na meczu 
w Pradze)? 3) Czy PZB akceptuje 
termin wszechsłowiańskiego turnieju 
bokserskiego w Pradze w dniach 
5—8 września br.?

Z nieoficjalnych rozmów, które 
przeprowadziliśmy z członkami PZB, 
Centrala poznańska upoważni dr Bie 

I lora do pertraktacji w wyżej wymie­
nionych sprawach.

& słychaś u kolarzy?
NOWY ZARZĄD W. O. Z. K.

Odbyło się w Warszawie walne ze­
branie Warszawskiego Okr. Związku 
Kolarskiego.

Zebranie zagaił prezes Gołębiow­
ski — poczym na przewodniczącego 
zebrania wybrano ob. Fidzińskiego 
Lucjana z P. K. S. „Elektryczność“.

Sprawozdanie z działalności spor­
towej W. O. Z. K. za ubiegłe 10 mie­
sięcy działalności zreferował ob. inż. 
Szymczyk Franciszek, proponując 
przed nadchodzącym sezonem kolar­
skim urządzenie kursu sędziów ko-

; piłkę w siatce. Wydaje się,
nie ulegnie już zmianie, gdy uraJtuaełłle lvalou

Więcek i prezes PZS ppłk. Stahl. Do 
mistrzostw zgłosiło się 20 zawodni-

Na złożony wniosek w sprawie za­
kazu używania alkoholu na terenach 
sportowych, walne zebranie W. O. Z. 
K. uchwaliło w nadchodzącym sezo­
nie stosować jak najdalej idące’ san­
kcje przeciwko zawodnikom oraz 
młodzieży kolarskiej i organizatorom 
upajającym się alkoholem.

Następnie przystąpiono do wybo­
ru władz W. O. Z. K. Prezesem wy 
brano ob. inż, Szymczyka Francisz­
ka Na członków zarządu wybrano: 
ob. Zaranka z KS OM Tur „Okęcie“, 
Kucharskiego, Karpiuka, Krzyżano­
wskiego z WTC, Boreckiego z MKS, 
Wilczyńskiego z KKS „Orzeł“ oraz 
Kalatę i Wisznickiego Zygmunta. 
Na zastępców ob. ob. Krzcińskiego, 
z PKS „Elektryczność“ Ziółkowskie­
go z PKS, Szewczyka z Polskiej 
YMCA, do komisji rewizyjnej Czup- 
kowskiego, Czerniaka i Landau.

podbity 
przez 

Czechów
Radom, 22.4. (tel. własny). — 
W Radomiu przebywała również 

ósemka bokserska Bata ze Zlina, 
wygrywając 10:6, mimo, iż została 
ona wzmocniona warszawskimi gwia 
zdami Czortkiem, Kolczyńskim, Sa- 
ołowskim i Drabkowskim.

Wyniki techniczne: w muszej 
Przybytnicki (R) zdobywa punkty 
walkowerem. W koguciej Marcela 
(B) wygrywa zasłużenie z wicemi­
strzem Polski Sadłowskim z War­
szawy. W piórkowej Czortek zwy­
cięża Ditra (B). W pierwszej run­
dzie Czortek pokazuje piękną wal­
kę. ale pod koniec meczu słabnie 
i nie może zadowolnić. W lekkiej 
Szarek (B) wygrywa walkowerem 
z Siudzińskim na skutek nadwagi 
radomiaka. W walce towarzyskiej 
również zwycięża Czech. W półśred 
niej Walkowicz (B) wygrywa z 
Papieżem.

W średniej Kolczyński bije Kros 
sęka (B). W pierwszej rundzie 
zdawało się, że Kolczyński rozniesie 
swego przeciwnika, jednak Krossek 
okazał się bardzo twardym bokse­
rem i już w następnych starciach 
był niemal równorzędnym przeciw­
nikiem i ambitnie walczył aż do 
końca. W półciężkiej Kotkowski 
(R) widząc wielką przewagę Mi­
tręgi zrezygnował w pierwszej run­
dzie z dalszej walki i zszedł z rin-

WARUNKI PRENUMERATY

miesięcznie 
kwartalnie

zł 20,— 
zl 60,— 
zł 240,—

Wpłacać należy wyłącznie na konto 
w PRO Łódź — Nr 433

CENY OGŁOSZEŃ

zł1 mm przez szerokość szpalty
20,— w tekście, zł 15,— poza tek­
stem. Specjalne 5O°/o drożej. Ogło­
szenia drobne zł 5— za wyraz 

petitowy.

MISTRZOSTWA SZERMIERCZE 
POLSKI W KLASIE A

KATOWICE, 14.4 (tel wł.) W Ka 
towicąch w sali Ośrodka W. S. or­
ganizuje katowicka Pogoń mistrzo­
stwa szermiercze Polski klasy A. Mi­
strzostwa rozegrane zostaną w dn. 
27 i 28 bm., przy czym będą zarazem 
eliminacjami przed trójmeczem szer 
mierczym w Pradze. Protektorat nad

W wadze ciężkiej Radom również 
został wzmocniony warszawiakiem 
Drabkowskim, który przegrał z Ne- 

pierwszej rundzie 
deskach, to sa- 
drugiej rundzie, 

.zawiania zapo-

kolnym. Już w 
Drabkowski jest na 
ino się powtarza w 
a w trzeciej warszawianin 
znaje się dwukrotnie z matą.

Widzów 3 tysiące. (S.

WALNE ZEBRANIE KSZO
7 bm. odbyło się Zwyczajne Walne 

Zebranie Klubu Sportowego przy Za 
kładach Ostrowieckich KSZO pod 
przewodnictwem por. Kazimierza 
Stefańskiego. Wybrano następujący 
Zarząd: Prezes — dyr. inż. Widera, 
wiceprezesi — Baran i Zarzycki, 
skarbnik — Zaręba, zast. skarbnika 
— Żółciński, sekretarz — Sudwoj, 
zast. sekretarza — Wójcikowska, go 
spodarz — Loranty, zast. gospoda­
rza — Mucha, referent sportowy i 
kronikarz — Dziurkowska Beninga.

Komisja Rewizyjna: 1) Hoyer, 2) 
Skóra, 3) Głowacki, 4) Ogórek, 5) 
Szott.

Sąd Honorowy: por. Stefański, 
Dzienniak, Kierysz.

BIEG KOLARSKI W POZNANIU
POZNAN. 22. 4. (Tel. wł.). W Po­

znaniu odbył sie uliozny bieg kolar­
ski na dystansie 51 kim.

1) Wydarkiewicz (Stomil) 1:32,16,
2) Vo.gt (Stomil) 1:32.19,3.
3) Fronkowiak (KKS) 1:36,20.
Poza konkursem trzecie miejsce 

uzyskał Kluj (maiacy defekt) w cza­
sie 1:35.33.

W biegu dla zawodników młod­
szych nielicencjowanyoh na prze­
strzeni 25 kim:

1) Kaczmarek (KKS) 47:36,3,
2) Ksiażyk (KKS) 47:42.2,
3) Niedospial 50:70.4.

;и;

Pocztowcy proszą o głos
Przed wojną wśród pracowników 

pocztowych istniało „Pocztowe Przy 
sposobienie Wojskowe (P.P.W.), ma 
jące szereg sekcyj sportowych.

P. P. W. organizowało co roku mi­
strzostwa dla pracowników w oddzia 
łach, okręgach i ogólnopolskie, poza 
tym prowadziło kursy wyszkolenio­
we w. f. we własnym schronisku na 
Cyrli w Zakopanem, w Jastrzębiej 
Górze nad morzem i t. d.

Obecnie po wojnie sprawy w. f. 
wśród 40-to tysięcznej rzeszy pocz­
towców wg. planu ogólno-państwo- 
wego musiałby objąć Związek Za. 
wodowy Pocztowców. Była wpraw-

Wystąp reprezentacji Brna
znakiem zapylania

KATOWICE, 14.4 (tel. wł.) Spot-lra, Figiel, Kubica ewentualnie Szu­
kanie bokserskie Brno — Katowice | 
stoi pod znakiem zapytania. Jeszcze! 
do tej pory niewiadomo Czy Czesi j 
przyjadą. Spotkanie to miało się od­
być w drugi dzień świąt Wielkiejno-! ski 
cy. Gdyby spotkanie to doszło do] J1?|'tlSieV 

skutku, to Śląsk wystąpi w składzie | ry w j.... 
następującym: Bazarnik, Grzywocz,I Roszaka.

‘ x , „ „ ,. tr I PoznaniuKomoda, Sztolc, Grądkowski, Nowa-^j

dzie jesienią wzmianka o tym, że 
sprawy w. f. objął ob. Ziółkowski z 
Warszawy. My jakoś w Łodzi do­
tychczas nic nie wiemy o jakimś 
danie i ruchu sportowym, a chęt. 
nych jest bardzo dużo. Z zazdrością 
czytamy codzień o zawodach i sukce­
sach kolejarzy (KKS), milicjantach 
itd.

Prosimy ob. Ziółkowskiego o u jaw 
nienie na łamach „Przeglądu Sporto­
wego“ posiadany plan pracy w.- f. 
na rok bieżący, tym bardziej, że już 
iest wiosna i najwyższy czas na to, 
aby rok znowu nie był zmarnowany. 
Bo któż może wpłynąć na Okręgowy 
Zw. Zaw. Poczt, w Łodzi jak nie Za­
rząd Centralny w Warszawie?

Proszę ruszyć tę sprawę z mart­
wego punktu, w jakim ona obecnie 
się znajduje.

Przypominamy sobie żywo walkę, 
jaką przed wojną toczyły organiza­
cje sportowe w sprawie t. zw. podat­
ku od widowisk. Ostatecznie sprawa 
stanęła na tym, że imprezy sporto­
we z udziałem amatorów wolne są od 
tego rodzaju opłat. Dziś niektóre 
Rady Narodowe nie respektują tego 
prawa i domagają się opłat. Z tego 
powodu PZPN zwrócił się do PUWF 
z prośbą o interwencję, opierając się 
na odnośnym paragrafie ustawy.

CAMBRIDGE—OXFORD 
NA FILMIE

Film z wyścigu wioślarskiego Cam 
bridge — Oxford jest już w Polsce 
i zostanie wyświetlony w najbliższej 
kronice. Anglicy nadesłali nam rów­
nież zdjęcia z półfinału walk o pu­
char ligi oraz z meczu lekkoatletycz­
nego Cambridge — Oxford.

Wytwórnia Czechosłowacka do­
starczyła sceny z meczu zapaśnicze­
go Czechosłowacja — Związek Ra­
dziecki.

| tanik.
i NOWY TAL-ENT BOKSERSKI

POZNAN. 22. 4. (Tel. wł.). W Po­
znaniu odbył sie mecz bokserski po- 

| miedzy młodzikami Warty wzmoc- 
’ nionymi w wadze lekkiej Wojnow- 

.-kim a SKS ze Srema z wynikiem 
J 10:6. Wśród juniorów Warty wyróż- 

’; w wadze średniej Jarysz, któ- 
pierwszej rundzie znokautował 

Jarysz jest uważany w 
jako nowy talent pięściar-

POCZTYLION

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
W ŁODZI

W Łodzi odbyły sie zawody lekko­
atletyczne. Wyniki techniczne: Bieg 
na przełaj na 5 kim—Kurpesa 17:30,4. 
Bieg 100 m — Lipowski (AZS) 11,8. 
Skok wzwyż — Szmydtke (Pab.) 
170 cm. Sztafeta 3 x 1.000 m — Zje­
dnoczone 9:4.8.

. ŚWIT
Spółdzielnia Wytwórczo
Handlowa Orgar.izacyj 

Sportowych 
Yojewódzlwa Krnkowskiegn 

z odp. udział, w Krakowie 
SKLEPY:

Sławkowska 6 I. n. - Sienna 2 
tel. 542-12

Poleca po cenach najniższych: 
Kostiumy sportowe - buty foot 
ballowe - piłki dętki — sprzęi 

tenisowy — oraz wszelki 
sprzęt sportowy.
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